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C H A  PRENUMERATY: M iesięczn ie  z o d n o s z e n ie m
do domu lub p rzesy łką  po

c;> •. 2  łlete. Cena po jedynczego  numeru" 10 e r c s z w
KoĄt, :z eko w e  w Pocztowe] K a s i e  Oszczędnościowo! Nr 307 955
■:ed,, r  p rzy jm u je  codziennie od godziny  8 -1 0 -e j  i od 17—18-ej.

R ed a k cja  i A d m in istra cja :  
C z ę sto c h o w a , u l. P . M arii 32 

T e le fo n  22-00. 
R a d o m sk o , C z ę sto c h o w sk a  9.

CENY OGŁOSZEŃ w ie rsz  m il im etrow y p rzed  teks-
n a d e s l Y Ń  m  , r T  t e m  40 W  , e k s cie . z a  te k s te m  in a d e s ł a n e  ^0 g ro s z y  D r o b n e  o g ło s z e n ia  w y ra z  po 10 g r  N a j ta ń s z e
o g ło s ze n i e  d r o b n e  zl  100. Og łoszen iE  z a g r a n i c z n e  100 p ro c  d r o ­
ż e j .  O g ł o s z e n i a  sko śne ,  f a n t a z y j n e  i b i l a n s o w e  o 50 p roc.  d r oż s ze

J E D N O L I T Y  F R O N T
skarbu  i zasłużony p rezy d en t m ias ta  
P oznania, R atajsk i, b. m in is te r  spraw  
w ew nętrznych , Sm ólski, rów nież b, 
m in is te r sp raw  w ew nętrznych  z o k re ­
su  L anckorony  i cały d łu g i sze reg  po 
litycznych  działaczy, k tó rych  n ik t 'n i e  
pom ów i o przynależność do obozu po» 
m ajow ego an i o chęć sch leb ian ia  czyn 
ni kom  rządow ym , /ja trium fow ała  po ­
nad  roz te rkam i i zadrażn ien iam i poli- 
tycznem i m yśl o p ań stw ie , go tow ość 
do spełn ien ia  obyw ate lsk iego  obo

P OZYCZKANARODOWA 
powinna dać nadwyżka.

W A RSZA W A . P rezes Zw iązku Ko

Jednomyślne szeregow anie się  spo 
łeczeństw a polskiego dokoła h ase ł Po- 

■życźki Narodowej m a p rzeb ieg  im p o ­
nu jący . Je s te śm y  św iadkam i pow szech­
nego  zryw u en tuzjazm u 1 ofiarności.
W, dyskusji publicznej, w  enunc jacjach  
czołow ych m ężów  s tan u  i rep rezen ­
tan tó w  naszego życia gospodarczego 
n a  p lan  pierw szy w ysuw a się, p rze­
s łan ia  w szelkie inne a rg u m en ty  m yśl 
o p ań stw ie  i u trw alen ie  podw alin  d a l­
szego jego  rozw oju.

P ożyczka N arodow a —  stw ierd zo ­
no to jednom yśln ie  — jes t korzystną 
lo k a tą  k ap ita łu . Odcinki obligacyj, po 
czynające  się  już  od 50 zł. i sp ła ty  
ra ta ln e  subsk rybow anych  k w o t czynią 
tę  pożyczkę d o stęp n ą  dla szerokich 
w arstw , dla posiadaczy drobnych n a ­
w et oszczędności, sk ryw anych  często 
po pończochach i skarb o n k ach . P o ­
życzka zabezpieczona je s t od ja k ic h ­
ko lw iek  niebezpieczeństw  dew aiuacyj 
czy innych  w strząsów  w alu tow ych  i 
je s t  pap ierem  w artościow ym  w y ją tk o ­
w o uprzyw ilejow anym .

Stw ierdzono to  jednom yśln ie , iecz 
rów nocześn ie  postaw iono d y sk u sję  na  
bardziej zasadniczym , ogólniejszym  
g ru n c ie , bacząc w pierw szym  rzędzie 
na  in te re s  ogólny, In teres państw a.

Z ty ch  w ychodząc założeń, stwier** 
dzono —  znów  jednom yśln ie  —  że po ­
życzka w ew nętrzna je s t  jedynem  ce- 
iow em  w d zisie jsze j-sy tu ac ji p o su n ię ­
ciem , zapew niającem  rów now agę b u ­
dżetow ą bez dalszych red o k cv j o b n i­
ża jących  k onsum cję  i bez dalszych  LONDYN. W ed ług  w iadom ości

wSŁP‘ Ot ocmnt l

w iązku .
W obec tej postaw y spo łeczeństw a 

pow odzenia Pożyczki N arodow ej jes t 
zapew nione. P ożyczka sp e łn i n ie ty lko  
bezpośrednie sw oje zadanie, zapełn i 
sk arb  p ań s tw a  i zrów now aży budżet. 
R ów nocześnie m o m en t dziś p rzeżyw a­
ny  bardziej jeszcze scem en tu je  naród 
i po lską m yśl po lityczną, zg rupu ją 
w szy stk ich  dokoła h asła  p ra cy  dla 
p aństw a , da św iadóctw o  w obec sw o ­
ich  i obcych o tem , że n a  każdym  od 
c in k u  i w każdej sy tu ac ji, g d y  chodzi 
o całość, dobro i przyszłość O jczyzny, 
zająć um iem y jedno lity  front!

m u n sin y ch  Kas Oszczędności dy rek to r 
w arszaw sk iej Kasy O szczędności p. M. 
Szczepkow ski w w yw iadzie prasow ym  
udzielonym  IKC w ypow iedział n as tę  
p o jące u w ag i na  item at subsk rypcji 
P ożyczki N arodow ej.

„Rozpisana sum a pożyczki — m ów i 
n a  w stęp ie p. dyr. Szczepkow ski — 
jes t n iew ielka , z pew nością będzie 
p okry ta . P rzypuszczam  naw et, że su b ­
sk rypc ja  pow inna dać nadw yżkę. T em  
bardziej, że chyba w szystk ie  ug ru p o ­
w an ia  polityczne, n ie w yłączając opo­
zycy jnych , będą popiera ły  tę  akcje , 
rozum iejąc, że idzie tu  o dobro k ra ju .

Złoty polsk i, k tó ry  m a ju ż  dziś 
ta k  dobrą opinję zagran icą , pd pow o­
dzeniu  su b sk ry p c ji rozpisanej po ży cz­
k i zyska jeszcze w iększe  zaufanie. 
Społeczeństw o nasze m usi rozum ieć, 
że pokrycie n iedoboru  budżetow ego 
p ań stw a jes t n ieodzow ną konieczno­
ścią, tem bardzfej, że w arunk i pożycz­
k i są  bardzo dobre.

K om unalne k asy  oszczędności zgło­
siły  akces :w subsk rypcji pożyczki i 
oddały sw oje ap a ra ty  na cela jak n a j- 
szerszego rozprow adzenia obligacyj 
pożyczki. P ozatam  w jjmiarę m ożności 
w ezm ą udział w podp isyw aniu  pożycz 
k i z w łasnych  k ap ita łó w r

O wspólną linie postępowania 
mocarstw wobec zbrojeń niemieckich.

produkcję . S tw ierdzono, że r&ąd w y 
brał szczęśliw ie m om en t rozpisania 
pożyczki, bo rozpisuje ją  w cfawllf, w 
k tó re j życie gospodarcze s tab iliz u je  
s ię  na  pew nym  poziom ie, a procesy 
przystosow ania się  gospodarstw a sp o ­
łecznego do zm ien ionych  w arunków  
dobiegają końca. W  now y okres p a ń ­
stw o  dzięki Pożyczce N arodow ej— 
w ejdzie ze zrów now ażonym  budżetem  
i zdrow ą w alu ta, tem i dw om a p odsta- 
w ow em i czynn ikam i racjonalnej g o ­
sp o d ark i finansow ej.

U m ilk ły  zaw iści b łąkające  się cza­
sem  m iędzy jednostronnym i obrońca* 
m i in teresów  pew nych ty lko klas, 
g ru p  i zaw odów , um ilk ły  w aśn i p a r ­
ty jn e . W  zgodnym  o rdynku  s ta ją  obok 
s ieb ie  przem ysł i handel, rzem iosło i 
bankow ość, ro ln ictw o i św ia t pracy. 
K ażda z ty ch  dziedzin gospodarczego 
życia m a sw oje w łasne upraw nione 
In teresy , lecz rozum ie, że ty lko zrów ­
now ażona i na  pew nej w alutow ej pod 
staw ie  o p arta  gospodarka państw ow a 
je s t  poręką i zabezpieczeniem  in te re ­
sów  cząstkow ych. To też w szystk ie  
g ru p y  społeczne — w szystk ie  bez w y 
Jątku  — n iety lko  opow iedziały się z 
ca łym  zapałem  za P ożyczką N arodo­
wą, lecz p rzystąp iły  już do realnej 
p racy  zorganizow ania odpow iedniej 
p ropagandy obyw ate lsk ie j, b tó rab y  do 
ta r ła  do w szystk ich , w szystk ich  u ś ­
w iadom iła  o w adze obecnego m om en ­
tu  i pobudziła do zgodnego w ysiłku , 
U sta la ją  już norm y subsk rybow an ia  
pożyczki przez poszczególne zaw ody 
i g ru p y  społeczne.

A rów nocześnie pogłębia s ię  i roz­
szerza jednom yślność  spo łeczeństw a 
pod w zględem  politycznym . W szak 
jako jedn i z p ierw szych zgłosili swój 
ak ces  do K om itetu  Pożyczki N arodo­
wej czołowi nasi po litycy  i s ta ty śc i z 
ok resu  przedm aiow ego: W ładysław  
G rabski, dw ukro tny  p rem jer i m in is te r 
sk a rb u  i Je rzy  M ichalski, b. m in is te r

N orm ana D avisa, k tó ry  pow rócił do 
L ondynu, ju tro  odbędzie się d łuższa 
rozm ow a D avisa z H enuersonem , w 
n iedzie lę  zaś w ieczorem , lub  najpóź- 
aiej w poniedziałek  rano  N orm an Da- 
v is odbędzie w yczerpu jące rozm ow y 
z p rzybyw ającym  do L ondynu w n ie ­
dzielę w ieczorem  prem jerem  Mac Do ■ 
rssldem . Zaraz po tej rozm ow ie, w po 
n iedzia łak  N orm an D avis odleci do 
Paryża.

Co się  tyczy  rokow ań parysk ich , 
k tó re  rozpoczną się  13 w rześn ia, to  
m ają  się one odbyw ać w dw óch od 
rębnych  e tapach : n ajp ierw  rozm ow y 
ang lo -franeusk ie , jak ie  prow adzić m a 
delega t rządu  b ry ty jsk iego  E den  z 
p rzedstaw icie lam i rządu francusk iego

i k tó re dotyczyć m ają  w y jaśn ian ia  
s tan o w isk a  obu p ań stw  w sp raw ie  ta j­
nych a k t sz tab u  fran cu sk ieg o , do ty ­
czących zbrojeń n iem ieck ich , a  tak że  
u s ta len ia , w jak im  sto n n iu  to  naru szę  
n ie przez N iem cy T ra k ta tu  W ersal- 
sxiego tw orzyć m oże podstaw ę do 
za in ic jow an ia  kon tro li zbrojeń.

N astęp n ie  odbyć s ię  m ają  rozm o­
w y ang lo  fran cu sk o  -am erykańsk ie  z 
udzia łem  N orm ana D avisa, a n aw et, 
ja k  tego  p ragną W ieśka B ry tan ja  I 
F rancja , z udzia łem  p rzedstaw icie la  
W łoch.

Dopiero, gdyby  rozm ow y p ary sk ie  
doprow adziły  do w spólnej p latfo rm y, 
w ów czas W ielka B ry tan ja  gotow a 
je s t podjąć n arad y  ekspertów  nad  
szczegółam i, w y su n ię tem i’ w dossier 
sz tab u  francusk iego .

Londyński kontr-proces o podpalenie
Reichstagu.

d z ia ła  w śledztw ie  londyńsk tem , roz­
praw a toczyć się  będzie przy drzw iach  
zam kniętych .

LONDYN. W  L ondynie rozpocznie 
się  dzisiaj zaim prow izow any przez 
m iędzynarodow y k o m ite t specja lny  
przew ód sądow y, k tó ry  prseprowa*- 
dzić m a śledztw o, celem  usta len ia  od­
pow iedzialności za podpalen ia R eich ­
stagu .

W sk ład  tego  sąd u  w chodzi sze­
reg  w yb itnych  p raw ników  z całego 
św iata , a m ianow icie z F ran c ji — Mo 
ro G iafferi i A ergery , z A nglji— P ritt, 
k tó ry  rów nocześnie będzie p rzew odni­
czącym  sądu , z A m eryki — Garfield 
Hays, z Szw ecji — B ran ting , z B elg ji 
— Y erm eylem , z D anji — Y ald t Ha- 
y d t i z HoJandji kob ieta  —> p. B ak k e it 
N ort.

Ś ledztw o prow adzone będzie w 
jed n ej z sal g m ach u  try b u n ału , udzie 
lonej de dyspozycji za pośredn ictw em  
ang ielsk iej izby adw okackiej.

P rzew ód po trw a około 4 dn i, roz­
p a trzy  szereg  dokum entów  oraz prze­
s łu ch a  w ielu  św iadków , n iek tó rych  
p rzyby łych  z N iem iec. Ze w zg lędu  na 
zachow anie ta jem nicy  co do ich u*

Z bardziej znanych  n azw isk  n ie ­
m ieck ich , zezn aą ia  złożą: przyw ódca 
frakcji socjalistów  w R eich stag u  — 
— B reitsch e id t, b, p rezy d en t policji i 
socjalistyczny m in is te r  sp raw  w ew ­
n ętrznych  — G raesinsky i znany  p u ­
b licysta , b. red ak to r naczelny  „Vos- 
sische Z ig .” — G eorg B ernhard . Po 
ukończeniu  śledzw a ogłoszony zo sta­
n ie  raport, k tó ry  p rzeciw staw iony  b ę ­
dzie ew en tu a ln em u  w yrokow i sądu  
Rzeszy w  L ip sk a .

ULGI DLA URZĘDN|KÓW.
W A RSZA W A  (tel. wł. Z, Z.) Mówi 

się o tem , że m in is te rs tw o  sk arb u  roz 
w aza m ożliw ość w prow adzenia dla 
urzędników  celem  U łatw ieni ajjms sp ła  
ty  pobranych zaliczek. P raw dopodob- 
m e n as tąp i zbiorow e odroczenie sp ła t 
ra t  zaliczek pobranych  przez u rz ęd n i­
ków  o jeden rok.

Uroczystości wągier 
skie ku czci Batore­
go i Sobieskiego.

BU D A PESZT. P rzyby ła  tu  delega­
cja polska n a  uroczystości ku  czci 
królów  S te fan a  B atorego i Ja n a  So­
bieskiego. Na czele delegacji 24-ch 
osób stoi były m in is te r  ro ln ictw a, se­
n ato r Jan ta -P o łczy ń sk i. Na stacje  g ra  
n iczną au strjack o  - w ęg ie rską  Szob 
p rzybyli członkow ie delegacji w ęg ier­
sk iej, k tó rzy  brali udzia ł w u roczy­
sto śc iach  k u  esei S te fan a  B ato rego  w 
K rakow ie i w W arszaw ie. N a dw orcu 
zachodnim  w B udapeszcie na  gości 
Dolskich oczekiw ał m in is te r ro ln ic tw a 
K allay. Ju tro  przybędzie do B u d a p e s t 
tu  k a rd y n a ł p rym as H lond w raz z w y 
cieczką polską, k tó ra  b ra ła  udział w  
u roczystościach  w iedeńsk ich . Po po­
łu d n iu  n a s tąp i o tw arcie  w ystaw y  p a­
m ią tk o w ej B atorego  i Sobieskiego w  
g m ach u  M uzeum  N arodow ego. A k tu  
o tw arc ia  w y staw y  dokona m in is te r  
ro ln ic tw a K allay.

W ieczorem  rząd  w ęg iersk i w y d a 
p rzy jęcie  n a  cześć delegacji polskiej. 
N astęp n ie  rozpoczną s ię  w O strzyho- 
m iu  (G rcn) uroczystości k u  czci k ró ­
la J a n a  III. Po nab o żeń stw ie  w bazy 
lice, odsłonięty  będzie p o m nik  Sobies 
k iego , u fundow any  przez S tow arzy­
szenie po lsko-w ęgiersk ie . W  sobotę 
uroczyste nabożeństw o w  bazylice od 
praw i k s .-k a rd y n a ł H lond. Poczem  w 
B udapeszcie  rozpocznie s ię  uroczyste  
p osiedzen ie  w ęg iersk iego  T ow arzystw a 
H istorycznego. W ieczorem  odbędzie 
s ię  na  cześć gości po lsk ich  galow e 
p rzed staw ien ie  w tea trze  narodow ym . 
G rany będzie frag m en t sz tu k i „S a­
m uel Z borow ski” Goetla. Po p rzed ­
s taw ien iu  m iasto  B udapesz t w yda 
ra u t n a  cześć delegaeji polskiej.

ZwlokS kot Lewonieckie- m  wrócą do kraju dro* m powietrzną.
MOSKWA. — E k sp o rtac ja  zw łok 

ś. p. k p t. L ew oniew sbiego  w Jad ry - 
n ie m iała  ch a rak te r m asow ej m a n ife ­
stacji. W  orszaku  żałobnym  pestępo- 
w ały  ty siące  m ieszkańców  m ias ta  i 
12 okolicznych kołchozów .

P rzem ów ien ie  nad  tru m n ą  w ygłosił 
zastępca  prezesa Rady kom isarzy  lu ­
dow ych R epublik i C zuw askiej, Szew- 
le. O gods. 10 rano zw łoki kp t. Le- 
w eniew skiego  odesłano aeroplanem  
do K azania, W chw ili od lotu  oddział 
Jad ry ń sk ieg o  O ssoaw iachim u oddał 
honorow ą salw ę.

Na lo tn isku  w K azaniu  oczekiw ał 
p rzedstaw icie l ta ta rsk ie j R ady kom isa 
rzy ludow ych, K ałm ykow , o e s z  w arta  
honorow a z o rk iestrą . P rzybycie  zw łok 
do M oskwy oczekiw ane je s t w p ią tek  
w  południe,

s t r a jk  górników  w  s t a n a c h
ZJEDNOCZONYCH.

PR IC E D A L E  (P ensy lw anja). P rzed  
s taw ic ie le  zgórą 30 000 górn ików  w y­
pow iedzieli się jednogłośnie za s tra j­
k iem  do czasu podpisan ia um ow y w 
przem yśle w ęglow ym .

CODOS I ROSSI PRZYLECĄ DO WAR­
SZAWY.

PARYŻ. — S łynn i lo tn icy  fran cu s 
cy Codos i R ossi w y sta rto w ali dziś  
rano  o godz. 7.87 z lo tn isk a  Le Bour- 
g e t do W arszaw y, a po tem  dalej d© 
M oskwy, Lotn icy  fran cu scy  lecą n a  
sam olocie „Joseph  le B rix”, na  k tó ­
rym  u stan o w ili n iedaw no rekord  d łu ­
gości lo tu , dokonaw szy s łynnego  prze­
lo tu  z Now ego Jo rk u  do B agdadu.
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—  Dźwiękowe KINO „LUNA*4 S S S  —
D z iś  i  d n i n a s tę p n y c h  — N a jw ię k s z y  p rz e b ó j se zo n u  p t

Syn Diungli z b u d o w a n y  m ę ż c z y z n a  ś w ia ta  Buster Grabbe
o l im p i jń s k i m is trz  PpanPBę Ilo& w  s o b o tS ; n ie d z ie lę  I n  |o J l .  - - i .
 ś w ia ta  o ra z  M  d llb S S  UiSt*. 0 g o d z . 12.30. P o ra n e k  IU 0 013  lilP iC
D la  m ło d z ie ż y  d o z w o lo n e . Nad p ro g ra m : T Y G O D . D Z W IE K . P A R A M O U N T U .

  — —   ©

Razem z Codosem i Rossim wystar­
tuje również do Moskwy samolot 
„B iaritz”. Lotnicy francuscy zamierza 
ją  połączyć się z Moskwie z eskadrą 
min. Cota, z którą początkowo mieli 
razem lecieć.

ODNALEZIONY BALON LOTNIKÓW 
POLSKICH W KANADZIE.

LA  ST. JOSEPH. Balon polski 
odnaleziony został wczoraj w odleg- 
łości 30 m il na północo-zachód od R i­
viere a Pierre.

Balon zawieszony był na drzewach. 
Lotnicy po odszukaniu balonu za­
wrócili do Lac St. Joseph, celem zor­
ganizowania wyprawy dla przewiezie­
nia balonu do stacji kolejowej.

LAC  ST. JOSEPH. Lotnicy polscy 
kpt. Hynek i por. Burzyński, badając 
możliwości przetransportowania balonu 
doszli do przekonania, że balon moż­
na będzie rozdzielić na dwie części 
m niej więcej po 150 kg. każda.

Lotnicy spodziewają się, że uda 
im  się przewieźć balon bez uszkodze­
nia na aeroplanie.

NA KUBIE KAWALERIA ROZBRAJA 
PIECHOTĘ.

H A W A N A . —  W  miejscowości 
Matanzas, zbuntował się szwadron ka 
walerji, wypowiadając nieposłuszeń­
stwo rządom San Martina. Oddział ka 
walerji rozbroił kompanię piechoty. 
Podobne zajścia według tegoż infor­
matora, m iały rzekomo powtórzyć się 
w prowincji Santa Clara,

Według obiegających pogłosek, 
San Martin ma zażądać pełnomocnic­
twa dyktatora w celu opanowania sy­
tuacji.

LOT POLSKI SZLAKIEM SOBIESKIEGO
W IE D E Ń . Wczoraj, o godz, 10.30 

przybyły do Wiednia z Brna Moraw­
skiego dwa 'samoloty krakowskiego 
aeroklubu, przebywając drogę szla­
kiem króla Sobieskiego,

Po okrążeniu Kahlenbergu lotnicy 
wylądowali na lotnisku w Aspern pod 
Wiedniem.

W  południe złożyli wizytę w po­
selstwie polskiem, wieczorem zaś 
wzięli udział w uroczystej akademji 
ku czci Sobieskiego i w raucie, urzą­
dzonym w poselstwie polskiem.

GOERING GENERAŁEM POLICJI 
PRUSKIEJ.

B ERLIN . Urzędowa pruska agen­
cja prasowa komunikuje, że premjer 
pruski, gen. Goering, jako komendant 
pruskiej policji, dokoDał szeregu no­
wych nominacji w  policji, awansując 
m. in. kierownika wydziału policyjne­
go ministerstwa spraw wewnętrznych 
Rzzszy, Daluego, na generała policji i 
dowodcę policji pruskiej. Jednocześnie 
gen. Goering postonowił sam nosić 
mundur generała policji.

Krabów —  flarszałkow i
Obywatelstwo honorowe i nazwa ulicy.

KRAKÓW . Zarząd m. Krakowa 
postanowił zrealizować planowane już 
oddawna uczczenie zasług Wodza Na­
rodu, Marszalka Józefa Piłsudskiego.

Na ostatniem posiedzeniu zarządu 
miasta, uchwalono przedstawić radzie 
miejskiej wniosek o nadanie Marszał­
kowi obywatelstwafhonorowego miasta 
Krakowa. Postanowiono również nadać 
ulicy Wolskiej nazwę „Ulicy Józefa 
Piłsudskiego”.

W ten sposób ulica ta związana ze 
wspomnieniami wymarszu Pierwszel 
Kadrowej z Oleandrów, otrzyma właś­
ciwą nazwę.

POTWORNY GŁÓD W CHINACH.
MOSKW A. Według oficjalnych 

obliczeń, na skutek powodzi -w czte­
rech prowincjach, zniszczonych zosta­
ło 20,000,000 ha pola, przyczem dwa 
i pół mśljona ludności pozostało bez 
środków do życia.

Konieczne jest udzielenie natych­
miastowej pomocy ze strony rządu.

Rząd chiński wyasygnował narazie 
na ten cel 60,000 dolarów, tymczasem  
na pierwszy miesiąc potrzeba conaj- 
mniej 4 m iljony dolarów.

DRAMATYCZNY LOT.
LO N D YN . Lotnik angielski Stani- 

iand, który dokonywał prób nowego 
typu samoiotu bojowego w Middlesex 
stracił na wysokości 3 200 m etró ./ pa 
nowanle nad maszyną i m usiał rato­
wać się skacząc przy pomocy spado­
chronu. Z powoda wadliwego działa­
nia spadochronu, lotnik nie mógł go 
otworzyć i ponad 2.000 metrów leciał 
z zamniętym spadochronem. Dopiero 
po rozpaczliwych wysiłkach zdołał ‘0 - 
tworzyć spadochron ^szczęśliwie opuś 
cić się na ziemię.

ZA SPĘDZENIE WAKACYJ W POLSCE 
WYDALA SIĘ ZE SZKÓŁ NIEMIECKICH!

LIPSK. Protest, złożony przez 
konsula R. P. w Lipsku, p. Brzeziń­
skiego, przeciwko zarządzeniu turyn- 
gijskiego ministerstwa oświaty od­
niósł skutek.

Ministerstwo cofnęło swe zarzą 
dzenie, na mocy którego wydalono z 
gimnazjum realnego "w Mauselvitz 
ucznia trzeciej klasy, Henryka Bejm- 
cika, narodowości polskiej, za to, że 
tenże wraz z innemi dziećmi polskie- 
m i spędził wakacje na kolonjach let­
nich w Polsce.

W ZAKŁADACH KRUPPA GORĄCZKOWO 
PRACUJĄ:

B ERLIN . Koncern przemysłowy 
Kruppa komunikuje, że według stanu 
z dn. 31 sierpnia stan zatrudnienia w 
odlewniach scali wzrósł ostatnio o 
1,116 robotników, czyli o 25 proc.

Utworzono warsztaty szkolne, w 
których bezrobotni, pozostający pod 
opieką urzędów pracy, szkoleni są na 
2 zmiany dla odzyskania w jaknaj 
szybszem tempie pełnej sprawności 
robotników wykwalifikowanych.

BARBARZYŃSTWO HITLEROWCÓW.
ESSEN. Były minister prusk?, H irt 

siefer, aresztowany był przez oddział 
hitlerowców. Przed odprowadzeniem 
Hirtsiefera do więzienia, hitlerowcy 
zawiesili mu na piersiach tablicę drew 
niacą z napitem „Ich bin der Hunger 
laider H irtsiefer” i kazawszy mu o t­
worzyć parasol, celem ochrony przed 
słońcem, odprowadzali go, wśród wrzas 
ków gawiedzi, przez główne ulice 
miasta.

POGRZEB KRÓLA IRAKU.
H A IF A . Zwłoki króla Iraku, Faj- 

sala przybyły do Haify.
Tłum y ludzi, chcących się dotknąć 

trum ny królewskiej, przerwały kordon 
policji.

Natłok był tak w ie lk i, że policja 
straciła zupełnie panowanie nad ma­
sami.

UCIECZKA KAPITAŁÓW Z RZESZY.
BERLIN . Minister Gospodarki Rze 

szy wydał zarządzenie do Urzędowej 
Centrali Dewiz, które ma na celu o- 
panowanie ucieczki kapitałów z N ie­
miec, gdyż zjawisko to w ostatnich 
czasach zaznaczyło się specjalnie w y­
raźnie.

Ucieczka ta ma się odbywać za 
pośrednictwem rozrachunków z fir­
mami eksportującemi towary z N ie­
miec, lub też drogą wywozu towa­
rów.

Now ow.ydane zarządzenie zaostrza 
przepis o składaniu dekiaracyj przy 
wyjeździe i eksporcie.

a tw -T e a itf ..ftTMMCTig14
D z iś  i d n i n a s tę p n y c h  

N ie b y w a ła  p a ra d a  g w ia z d  w  w ie lk im  
p rz e b o jo w y m  p o d w ó jn y m  p ro g ra m ie  
F ilm , o k tó ry m  m ó w i c a ły  ś w ia t p. t.

Shanghai i x p r e s
D ru g i p ro g ra m  — F ilm  w ie lk ie j  e m o c ­
j i ,  o s n u ty  na t le  w a lk  g ie łd o w y c h  p. t.

Złote bagno j ł ó w n y  ch i
G E O R G E  B A N C R O F T  i  N. C A R O L

la * * * * "

gH Zdzisław  Wróbel

Dookoła złotej legendy.
Niewiele notuje historja w dziejach 

narodów chwil tak świetlanych, jakiem  
było zwycięstwo wiedeńskie polskiego 
króla i wodza w r. 1683. Ćwierć ty­
siąca lat górnych i chmurnych, lat 
chwały i świetności oręża polskiego 
minęło od tego czasu, gdy Sobieski 
na czele 25-tysięcanego rycerstwa poi 
skiego ocalił świat chrześcijański przed 
nawałą turecką, rozgłaszając im ię poi 
skie po całym świecie i ugruntowując 
tern samem stanowisko Państwa,, któ 
re zdolne było przez to przetrwać na­
wet najcięższy i najciemniejszy okres 
—  okres saski.

Król bohater, marzący o odebraniu 
Prus książęcych i Kamieńca Podolskie 
go, król państwowiec, marzący o potę 
dze państwa dawnego, sięgającego od 
Bałtyku po Morze Czarne, prowadzący 
do Polski mocarstwowej, m iał do w y­
boru dwie alternatywy: Królewiec lub 
Kamieniec Podolski.

Zrażony jednak niewyraźnem a ra­
czej obłudnem stanowiskiem Francji 
i je j sprzymierzeńców, oraz mając do 
pok manśa kłody, rzucana mu przez 
wielmożów polskich, zwolenników po­
lityk i francuskiej —  zdecydował się 
na zabezpieczenie granic polskich od 
strony tureckiej i utrzymanie pokoju 
na południowym wschodzie, —  pozos 
tawiając sprawy bałtyckie na czasy 
późniejsze. Idąc zatem po lin ji polity­
ki ogółu szlacheckiego, zresztą w tym  
czasie najpopularniejszej, zaspokoił 
swoim zdecydowanym planem ambicljj 
ję własną i tęsknotę rycerstwa pol­
skiego do wielkich zwycięstw nad 
wrogiem chrześcijaństwa.

Legenda Sobieskiego, zrodzona na 
polu bitwy i stworzona przez wojska 
odsieczowe, otoczona aureolą zwycięstw  
uczyniła z Sobieskiego, wbrew wielu  
twierdzeniom naukowców, nietylko 
świetnego wodza ale i polityka, prze­
widującego daleko na przyszłość wszel­
kie konsekwencje z poczynionych po­
ciągnięć.

Sprawa bałtycka, sprawa czarno­
morska i śląska —  to wielkie idee 
Sobieskiego, króła-polityka i wodza- 
strategika, umiejącego patrzeć wyraź­
nie wdał 1 zdrowo myśleć.

W iktorja wiedeńska —  jest też 
nietylko dziełem strategicznem Jana 
I I I ,  ale i politycznem, bo ugruntowu- 
jącem pokój z Turkami na długie la­
ta, Bitwa pod Wiedniem, podnosząca 
urok oręża polskiego i znaczenie pań­
stwa w Europie —  stworzyła w ielki 
kapitał moralny, z którego Połska 
przez długie jeszcze czasy korzystała 
politycznie. Odsiecz wiedeńska była 
dowodem żywotności Polski, i roli "jej 
w Europie. Sobieski, zwycięzca z pod

Codzienna nowela „S łowa".

BROWNING 23,205.
Wszyscy byli zdumieni, a ja przedewszyst- 

kiem , ponieważ znałem sumienność artysty i po­
sądzić go nie mogłem o żart niesmaczny, zwłasz­
cza podczas pracy. Pośpiesznie zbliżyłem się 
do niego.

—  Bardzo ciekawe, proszę pana, ale tego 
niemu w scenarjuszu...

Nie ruszał się jeszcze, nosem zwrócony do 
podłogi. Nachyliłem się nad nim, odwróciłem go, 
pasmo krw i sączyło się na gorsie koszuli... Pod­
niósł się gwar, tumult. Stwierdziliśmy, że miał 
kulę w sercu... Wyniesiono go z pracowni...

Wyobrazić sobie można rozpacz Y loletty, do­
okoła której zapanowało milczenie i zacieśniła się 
sieć podejrzeń; wyobrazisz sobie także dyrektora 
towarzystwa filmowego i jego minę wobec stra­
conego miljona... Ale może nie wystawisz sobie 
mnie, gdy skoczyłem do mego asystenta, łapiąc 
go za gardło: „Go to znaczy?... Ten nabój praw­
dziwy?” —  Odpowiedział mi, blady jak ściana: —  
„Powtarzam panu, sam zakładałem naboje, nie 
mamy innych, tylko ślepe! I  a ikt prócz mnie nie 
dotknął tej broni„!

—  Gzy wychodziłeś z pracowni, gdy byliś­
my w barze?

—  Nie, proszę pana. Poszedłem poprostu wy 
palić papierosa przed drzwiami,., och! w trzech 
pociągnięciach...

W  międzyczasie oglądałem broń, oznaczoną 
numerem 99,887,.. Wiesz, że mam dobrą pamięć

wzrokową... Otóż pamiętałem, że widziałem małe 
cyfry, a nie wysokie... I  oto znienacka przybiegł 
jeden z maszynistów, z drugiego końca pracowni, 
i podał m i drugi rewolwer.'

—  Znalazłem to pod jakąś dekoracją.
— Pokaż!
W yrwałem  mu broń z ręki: 23,205! To właś­

nie były moje małe cyfry! Pozatem oba browningi 
były zupełnie identyczne, a nawet magazynier od 
różnić ich nie mógł... Tylko w browningu 23,205 
jeszcze tkw ił nabój ślepy...

Powróciłem do mego gabinetu i złożyłem  
oba browningi na stole obok siebie: ten, którym  
zabito i drugi, znaleziony przez maszynistę. Ktoś 
zamienił broń —  było to rzeczą oczywistą, .a V io ­
letta znalazła w szufladzie browning podsunięty 
zamiast właściwego. Chodziło tylko o to, by do 
wiedzieć się, kto to zrobił. Zawezwany komisarz 
policji już rozpoczął śledztwo. Gdy przeszukiwał 
daremnie wszystkie garderoby —  zastanawiałem  
się, w jakim  celu? —  poddałem mego asystenta 
ponownemu badaniu. Stwierdziłem przy tej spo­
sobności, że mogło się komuś udać wejść do pra­
cowni, podczas gdy palił papierosa w pobliżu wej* 
śeia. Ala komu?... Lionel nie m iał wrogów wśród 
swoich kolegów, a nawet —  gdyby tak było, nie 
wiem, czy który z nich byłby się zdobył na tak 
podstępne okrucieństwo...

Medytując w ten sposób, oglądałem przez 
okulary broń zabójczą, gdy nagle zauważyłem, tuż 
przy magazynie, mały włos szaro-biały, który ądją 
łem ostrożnie. Nie wydał mi się włosam ludzkim.,. 
Godzinę później zasięgnąłem zdania rzeczoznawey- 
przyrodnika... Chodziło według wszelkiego praw­
dopodobieństwa o włos z sierści małpy, 0 gatunku 
„ouistiti”... Ach! moja pamięć wzrokowa!... Błyska

wiczne objawienie!... W  scenie zabawy ludowej, 
którą nakręcałem z obozem cygańskim, był czło­
wiek, zajmujący się tresurą małp i miał czworo* 
nożne zwierzę tego gatunku... I  — jak przypom­
niałem sobie obecnie dokładnie —- indywiduum to 
miało jakieś nieporozumienie z Lionelem, nie pa­
miętam już z jakiego powodu... Widziałem tego 
człowieka (o pięknej, zresztą, głowie), jak dsiś z 
raną kręcił się w korytarzach pracowni.,.

Nazajutrz odszukała go policja. Utrzymywał, 
że przyszedł do reżysera, który obciął mu zapłatę 
za jeden dzień. Wypytywano go gruntownie, 
Wkoócu przyznał się do winy: chciał zemścić się 
na Lionelu, który — rzekomo — obraził go pu­
blicznie, więc w nieobecności mego asystenta za­
mienił broń niewinną na broń śmiertelną, lecz 
przez nieuwagę zostawił na niej włos z sierści 
swego wychowanka — słowem: wszystko odbyło 
się tak, jak sam wywnioskowałem... No i co po­
wiesz na Hupfnupfa w roli detektywa?

— Myślę, że przeszedł wszystkich swych 
sławnych poprzedników. Ale co stało się z 
filmem?

— Z filmem? Nie można było nakręcić go 
do końca z Lionelem, ponieważ biedak już nie żył. 
Szef towarzystwa filmowego 1 autor scenariusza 
byli w rożpaczy, każdy z innego powodu... I  żeg­
naj, piękna sceno pojednania! A więc zaradziłem 
tamu, kończąc film nagie, aktem gwałtu... Boha* 
terka, po zabójstwie wydaja okrzyk, ucieka i nikt 
nie wia, co daieje się s nią później. Violette od­
dała mi to wspaniale! Efekt nieopisany! Wszyst­
kim zaparło oddech na -pierwszem przedstawieniu 
obraza.,. W  pewnym sensie, widzisz... nie stało 
się źle, ża Violette zabiła Lionela... Mówię z punk 
tu widzenia artystycznego...
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Zwiedzając Uystaią X X  BEDZIESZ MÓGŁ ZOBACZYC 
i PO SŁ UCH AĆ RADJOQDBIORNIKI:

W DZIHKRNIU N I ED O Ś C I G N I O N E  

W PIĘKNEM WYKONANIU 

W CENIE D O S T Ę P N E J  DLA K A Ż DE GO

Z a k ł a d s f  R i d i o t e c H n i c z n e
„STATOR” Sp. z ogr. odp.

O z w i a r t i w s .  

II l i i j a  39,
W iednia, rolę tę  u trw alił  i podkreślił, 
przekazując potom nym  dalsze jej r e a ­
lizowanie.

Okres niewoli wpraw dzie za tam o­
wał p lany polityczne Polski — ale od 
żyły one i w skrzesiły  wielką ideę z wy 
ciężcy wiedeńskiego za rządów o b ec ­
nego Wodza Narodu J .  Piłsudskiego, 
dając przez zw ycięstw o 1920 r. nad 
Wisłą św iadectw o prawdzie. 
f'5' Polska, k tóra  s ta ła  się dw ukro tn ie  
przedm urzem  chrześc ijaństw a i ku ltu  
ry zachodniej, Polska, Która swą p o ­
lityczną śm iercią  okupiła  winy i b łę­
dy sarm ack iego  p ar ty jn ic tw a  i szla­
checkiej c iem noty  — dziś wysoko 
niesie swój sz tandar  wśród państw  
św iata  — reaiizując przez m ocarne 
czyny Marsz. P iłsudskiego — ideolo­
g ię  wielkiego zwycięzcy z pod W ied ­
nia, P arkan  i Ostrzykomia — jaką 
je s t  um ocnienie  pozycji naszego p a ń ­
s tw a  wśród p ań s tw  bs łtyck ich  — i 
przyłączenie Śląska.

I podobnie jak  po zw ycięstw ie wie 
deńskiem  Turcja  s ta ła  się sprzymie 
rzeńcem  Polski — tak  po zwycięstwie 
nad W isłą  zbliża się coraz szybszemi 
krokam i sojusz i zgoda z Rosją, ł ą ­
cząc się we w spólnym  uścisku  sło­
w iańskim  przeciw wspólnem u odwiecz 
n em u  wrogowi — Niemcom.

Zresztą fzw ycięstw o w iedeńskie  i 
zw ycięstwo nad  W isłą  — to n ietylko 
szlaki pochodu naszego do wielkości 
i sławy, ale przedew szystkiem  droga 
do lepszego i jaśniejszego ju tra  n ie ­
zwyciężonej, dem okratycznej Polski.

Wędrówka po wystawie przemysłowej.

i iKSSSg „STYLowy
Daw no oczekiwany najwspanialszy  

przebój sezonu p. t.

Miłość a r y s M r a tk l  do cyrkowca
Q U I C K

Tak m ów i najsłodsza i najbardziej u- 
rocza aktorka, która kreuje g łówna ro­
lę w tym film ie  LILIANA H ARV EY
Nad program: TYGODNIK DŹWIĘK.  
FOXA oraz DODATEK DŹWIĘKOWY  

PARAMOUNTU.

K R O N I K A .
K A L E N O A R 2 Y R

Sobota 16 września. Fufemji.
W schód słońca o g. 5 22. Zachód 17.56.
P ie lg rz y m ia  z P o zn an ia . Na

■ uroczy sti-ści ku  czci Kjóiowej Jadw ig i 
na Jasne j  Górze przybywa z Poznania 
spec ja lnym  pociągiem  do Częstochowy 
n iezw ykle  liczna w ycieczka p ie lg rzy­
m ów , krórzy zabawią w Częstochow ie 
trzy  dni i 25 bm., o godzinie 4 m. 15 
odjadą do Poznania.

Przypominamy. N awiązując do 
naszej wczorajszej no ta tk i ,  przypom i­
nam y, że dziś w piątek , o godz. 19 ej 
w sali Rady Miejskiej (D ąbrow skiego 
14) odbędzie się konsty tucy jne  zebra­
nie K om ite tu  Pow iatow ego Pożyczki 
Narodowej. Z uw agi na ch a rak te r  spra 
wy n a  zebran ie  to powinni przybyć 
w szyscy zaproszeni.

Młocfzlsi w uroczystościach
niedzielnych. Prezydjum  Między­
szkolnej Komisji Porozum iew aw czej 
prosi za naszem  pośrednic tw em  Szko­
ły o delegow anie  na uroczystości ju­
bileuszowe 250-lecia Odsieczy Wied- 
njja na J a s n ą  Górę trzech wyższych 
k las  szkół średnich  i zaw odow ych i 
dwóch w yższych klas szkół powsze­
chnych  ze sz tan d aram i i o rkiestram i, 
a m ianow icie: w  sobotę dnia 16 wrze 
śn ia  o godz 18 w pochodzie z Nowe 
go R ynku  i w niedzie lę na godz, 10 
m. 80 n a  nabożeństw o przed szczyt 
Ja sn e j  Góry.

Ze Związku P«A Domu. Za­
rząd Związku Pań Dom u zawiadamia, 
że w Szkole Zawodowej przy ul. D ą ­
brow skiego 22 urządza kursy: 14 go 
kom poty , 15 go dżemy, 18 go m a ry ­
na ty .  P oczątek  kursów  o godz. 17,

Ogólnopolski zjazd kupiec- 
twa* W dn. 23 i 24 b. m. odbędzie 
się w Toruniu  z okazji 700 lecia  1st 
n ien ia  tego  m ias ta  zjazd delegatów 
w szystkich  zw iązków  i orgam zacyj 
kup iec tw a  pom orskiego. Jednocześn ie

W dalszym  ciągu  w ędrów ki po 
wystaw ie  za trzym am y się przed s to i ­
skiem firm y B arghauzem , w y s taw ia ­
jącej bardzo efek tow ne i ekonomiozne 
w użyciu jeś li  chodzi o opał piece 
kaflowe, t. zw. berghauzenow skie , z 
k tórych  dw a dobrze się prezentujące 
za insta low ano na wystaw ie .

Sąsiednie stoisko za jm ują  wyroby 
cegielni „Zacisze", pustak i,  cegły n a ­
rożniki i t. p, zgrupow ane p o m y ­
słowo.

O rygina lne rozwiązanie budow y 
ściany posiada s to isko robotniczej 
spółdzielni h u ty  szk ła  „S trad o m ”, 
Boczna śc iana  k io sk u  w ykonana  zo­
s ta ła  z bu te lek  ułożonych jedna  na 
d rugą  dnem  od zewnątrz. Z p rzedsta­
wionych n a  w ys taw ie  eksponatów  
widać, że ska la  wytwórczości je s t

odbędzie się w Torun iu  kongres  ogól­
nopolski, na  k tóry  przybędą p rzedsta­
wiciele w szystkich organfzaeyj i zrze­
szeń kupieckich  z całej Rzeczypos 
politej.

Obrady kongresu  będą poświęcone 
najak tua ln ie jszym  zagadnieniom  życia 
kupieckiego, Obrady poprzedzi zjazd 
delegatów  rady  naczelnej zrzeszeń k u ­
piectw a polskiego.

612 miast w Polsce. W edług  
oficjalnego sp isu  m iejscowości w P o l­
sce obecnie w k ra ju  zaliczonych jes t  
do m ias t  na  terenie  w szystk ich  w oje­
w ództw  612 gm in. Najmniej m iast  
lićzą wojew ództw a w ołyńskie  i now o­
gródzkie.

P rsec iR ls zbiórkom w szko 
lach. Związek nauczycielstw a pol­
skiego w ystępu je  do m in is te rs tw a o- 
św ia ty  o w ydan ie  zarządzeń, któreby 
usunęły  plagę n ad m iern y ch  ilości zbió 
r e k  w szkołach.

N auczycielstwo prosi [Ministerstwo 
Oświaty o zarządzeniu, aby  zbiórki w 
szkołach ograniczone zostały do dwóch 
rocznie. Zbiórki m iałyby być przepro­
w adzone w przyszłości ty lko  na  rzecz 
tow arzystw a popierania budow y szkół 
pow szechnych , oraz na rzecz jakiejś 
in s ty tu c ji  publicznej o w ysok ich  wa- 
lo rach  społecznych.

Zwiatia prsspfsóRf em erytal 
wych dotyczy starszych  praeev?
n lk 6 w ?  s s m y s f © t» f £ b .  W  związku 
z projektem  zm iany  u s taw y  o ubez­
p ieczeniu  pracow ników  um ysłow ych  — 
o czem donosiliśmy już poprzednio — 
inform ują  nas, że zm iana  obow iązują­
cych obecnie przepisów em ery talnych  
dotyczyć będzie pracowników s ta r ­
szych wiekiem , którzy obecnie do ch o ­
dzą do ustaw ow ej g ran icy  wieku, a 
ubezpieczeni zostali w 1928 r., w k tó ­
rym  — jak  wiadomo — weszła w ży 
cie odacśna  ustaw a.

Komunikat Ztir* Legionistów
Zarząd Związku Legionistów  Polskich 
Oddział w Częstochowie podaje do 
w iadom ości w szystk im  członkom Awią 
zku że m uszą się zgłosić w lokalu 
Związku z d o k u m en tam i służby Le- 
gjonowej w godz. od 18 — 19.15 w na­
stępujących  dniach: od litery A do li­
te ry  K. w  dn iu  14 b. m., od li te ry  L 
do li te ry  R w dn iu  16 b.m,, od litery 
S do li te ry  Z w dniu  18 bm.

Ci, k tórzy  z jak ichko lw iek  przy­
czyn nie m ogliby przybyć w w y z n a­
czonych term inach , zgłoszą się w dniu  
19 bm. jako  ostateczny  term in.

Zbiórka ezlcmków Związku
2. U. W. N. P. W  zw iązku z uroczy­
stościam i, nabożeństw am i,  jak ie  od­
będą się w obu częstochowskich s y ­
nagogach  w  sobotę 16 bm. o godz. 
10 rano z okazji 260-lecia odsieczy 
wiedeńskiej, zarząd, częstochow skiego 
oddziału Łw iązku  Żydów Uczestn ików  
W a lk  o N iepodległość Polski zarzą­
dza zbiórkę członków Związku na so­
botę n a  godz. 8 rano na dziedzińcu 
w I Aleji 12 Obecność w szystk ich  
członków na zbiórce i na  nabożeń­
stw ie  obowiązkowa.

Dlaczego lasno. W y staw a  prze 
m ysłow a okręgu  częstochowskiego w

bardzo rozległa i obejmuje szereg  róż' 
norodnych a tern nie m niej jed n ak  
c iekaw ych w yrobów  szklanych  do mo 
nopoli pańs tw ow ych , przem ysłu  cera- 
p icz j iego ,  spożywczego, aptecznego

„G łutyna"  fab ryka  k le ju  daje po­
znać swoje w yroby w m ile  uderza ją­
cym  oko k iosku  rek lam ow ym , um iesz  
czonym  tuż  p rzy  w ejśc iu  od strony 
hallu.

Obszerne s to isko firmy C iurzyński 
w ype łn ia ją  ekspona ty  z zakresu  p rze ­
m y s łu  s talowego, a w ięc  noże itd.

Dobrze pom yślany  je s t  również 
k iosk  f irm y . W u l k a n ”, p rzed s taw ia­
jący  się jako  f rag m en t  b u d y n k u  fa­
brycznego z w ystrze la jącem i do góry 
w ieżycam i.

godzinach w ieczornych przestaw ia o- 
braz n iezw ykłego  ożywienia. W  b las­
ku  św iatła  i bogato i lum inow anych 
kiosków przesuw a się korowód zwie 
dzająeych. Nie w szyscy jed n ak  w ie­
dzą dlaczego s trona  ośw ietleniow a ną 
w ystaw ie  znalazła tak ie  doskonałe roz 
wiązanie, k tó re  w dużym  stopniu  przy 
czyniło się do podniesienia w artości 
w yglądu  s to isk  i całej w y s taw y  w ie ­
czorem.

Otóż zdradzim y tę ta jem nicę, jeśli 
stw ierdz im y, że w y s taw ę  oświetlono 
żarów kam i firm y „Helios”, krajowej 
fabryki żarówek, rozporządzającej no- 
woczesnem i środkam i produkcji.  Ż a­
rówki tej f irm y palą się jasno, dają 
światło  równe, co przy w yjątkow o nis 
kiej cenie, czyni je  dostępnem i dla 
w szystkich .

Obliczani® stawek daniny 
majątkowe]. D ep artam en t  podatko 
wy m in is te rs tw a  skarbu  poleeił izbom 
skarbow ym , aby m ylne obliczenia d a ­
niny nadzw yczajnej m ajątkow ej w II 
g rup ie  k o n ty g en to w ej zoatały przez 
władze skarbow e z urzędu  sprostow a­
ne. U rzędy skarbow e m ają  o tern 
sp ros tow an iu  n a ty ch m ias t  zaw iadom ić 
p ła tn ików , a izby skarbow e ze swaj 
strony  są zobow iązane do dopilnow a­
nia  w łaśc iw ego obliczenia d a n i n y  
przez u rzędy  skarbow e.

Okólnik przypom ina, że ostateczna 
s taw k a  dan iny  w II g rup ie  k o n ty g en ­
towej przy obrocie ponad 20 ooó zł. 
do 50.000 zł. wynosi 60 groszy od 
1.000 obrotu. O stateczna s taw k a  d a ­
niny  w II g ru p ie  kon tygen tow ej przy 
obrocie ponad 50,000 zł. wynosi 90 
groszy od 1000 obrotu.

Za pomoc w nieszczęściu.
W dniu  14 bm. o godz. 21-ej w y ­

buchł w m oim  dom u ogień, k tóry  
zniszczył b u d y n ek  oraz sprzęty dom o­
we, ubran ia  i w szystko  co posiadałem. 
Na m iejsce pożaru przybył poseł dr. 
Biluchowski. Dowiedziaw szy się, że 
jes tem  b iednym  bezrobotnym  ofiaro­
wał m i 20 zł.

Za tę  pomoc gorąco dziękuję p. 
posłowi B iluchow sk iem u  w im ien iu  
w łasnem  i m oich 6 g a  dzieci, które 
poparzone w yniesiono z płonącego 
dom u. J a n  P a r u z e l .

Gminjf m Inspektorowie izkol
nl. M inisterstwo spraw  w e w n ę trz ­
nych  w y jaśn ia ,  że ani u s taw a  o z a ­
k ładan iu  i u t rzy m y w a n iu  publicznych 
szkół pow szechnych, ani też rozpo­
rządzenia rady m in is trów  z tego s a ­
mego roku  nie dają  inspektorom  szkol 
nym  podstaw  p raw n y ch  do żądania od 
gm in, pow iększania  ilości szkół, w y ­
najm u now ych gm achów  szkolnych 
itp.

Mucha Jaka dow6d sądowy
Mucha zw yk ła  nasza ta k  czasam i na 
t rę tn a  m u ch a  s ta ła  się bohaterką  pro 
cesu  sądowego, n iepozbawionego pew 
n ych  cech gro tesk i.  O skarżonym  był 
w łaścic iel zak ładu  wód owocowych 
Salom on P iszhalte r .  W  lipcu  b.r. w łaś 
cicie lka s t rag an u  na  R yn k u  W ie lu ń ­
sk im  S zy jew ska  zauw aży ła  w bute lce  
lem onjady , pochodzącej z w y tw órn i 
F iszh a lte ra  m u c h ę  i o sw em  spostrze 
żeniu doniosła policji.

„Walkę o utrzymanie niezawi­
s ło ś c i  g ospodarczej  doprowadzi ­
my do z u p e łn e g o  z w y c i ę s t w a ”. 
(Premjer J .  Jędrzejewicz ) .

Każdy obywate l  przyczynić s i ę  
m o ż e  do t e g o  z w y c ię s tw a ,  gdy  
podp isze  P ożyczk ę  Narodow ą.

Na podstaw ie sporządzonego p ro ­
tokółu P iszhalte r  znalazł się na ławie 
oskarżonych . Po przeprow adzeniu  prze 
wodu sąd  skazał oskarżonego na 
g rzyw nę  pieniężną w wysokości 30 zł.

f*?6bki ziarnu ki© podlega*
ią ocleniu. W sk u tek  in terw encji  
Izb przem ysłow o-handlow ych, m in i­
s te rs tw o  wyjaśniło, że próbki zboża 
w  ziarnie i roślin  s trączkowych, po­
chodzące z przesyłek  kra jow ych i 
przeznaczone do ekspertyzy  n a  g ie ł ­
dach  towarowo zbożowych," t r a k to w a ­
ne będą jako przesyłki zw rotne i jako 
tak ie  nie będą podlegały  ocleniu, ani 
zakazowi przywozu.

Zjazd gwiaździsty w Kiel­
cach, 17 bm. odbędzie się w Kiel­
cach ogólnopolski m otocyklow y zjazd 
gw ieździsty . S ta r t  z poszczególnych 
punk tów  k ra ju  najwcześniej 15 wrze­
śn ia  o godz. 24 ej. Obowiązuje prze­
jazd m in im u m  100 kim . z m a k s y m a l­
ną  przecię tną  szybkością  40 bm. Me- 
ta  ra idu  wyznaczona została na  dale 
dzińcu arkadow ym  urzędu wojewódz­
kiego w Kielcach i otw arta  będzie 17 
w rześnia od godz. 9 rano.

Kto wygrał na loterjif
W  siódm ym  dniu  ciągnienia  V-tej 

k lasy  27 loterji pańs tw ow ej głów ne 
w y g ran e  padły  n a  nas tępu jące  n u ­
mery:

I c iągnienie
15.000 zł. na nry: 58627 105417.

5 .0 0 0  zł. na  nry: 10502 23226
72677 78357.

2 000 zł. na  nry: 7746 11607 13438 
21851 30246 30582 34071 47530 50061 
55869 68156 74378 99967 126418
127096 145689.

1.000 zł. na nry: 5527 11945 11878 
17477 23005 39555 40586 41699 42018 
57108 60529 64623 70932 71525 71888 
73993 75798 76599 78666 87864 100960 
102750 107953 107999 110290 121231 
138978 142853,

II ciągnienie
15.000 zł. na  nry: 6900 31246.
10 ooo zł. aa  nr. 21127.
5.0000 zł. na  nry: 59555 95588
2.000 zł. na nry: 8828 37280 40652 

40946 80520 85363 95829 104048
105520 107154 108372 117280 135028 
151806

1.000 zł. na nry: 2653 5543 18494 
22136 23618 24626 26579 81748 35610
37620 41085 47934 49659 50750 51086
58311 60034 63910 67347 75648 80316
81689 83516 87992 92147 97019 99415
99434 102413 104180 107627 112934
114178 116732 119029 122016 127218 
151892 152653.

Akcja kół pracowniczych
w sprawie subskrypcji Pożyczki Naro­

dowej na terenie Częstochowy.
Od pierwszego dnia Rozporządzenia 

P rezyden ta  Rzplitej o w ypuszczeniu 
pożyczki wewnętrznej, miejscowe or­
ganizacje  pracownicze rozwinęły ży ­
w ą działa lność w k ie ru n k u  spełnienia 
obowiązku subskrypcji  przez w szy s t­
k ich sw ych  członków i cały m iejsco­
wy św ia t pracowniczy zaraz w pierw­
szym  dniu  subskrypcji  w  możliwie 
najwyższej wysokości.

W celu rzealizowania tych  zadań 
z in ic ja tyw y miejscowego Koła S tów a 
rzyszenia Urzędników  Skarbow ych w  
dniu  12 bm. zw ołane zostało zebranie 
reprezen tan tów |w szystk ich  C z ę s t o c h o w  
sk ich  Związków i S tow arzyszeń p ra ­
cowniczych. na k tó rem  dokonano w y ­
boru lokalnego K om itetu  P racow nicze 
go Pożyczki Narodowej, w sk ład  k tó ­
rego weszło 14 członków z pośród na 
zebraniu  reprezentow anych  zrzeszeń. 
Równocześnie dokonano wybo.ru W y ­
działu w ykonaw czego powyższego ko 
m i te tu  w  osobach Inspektora  P racy
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p. W asilewskiego, reprezentanta Sto­
warzyszenia U rzędn ików  Państwowych 
jako  przewodniczącego, p. G rzybow­
skiego reprezentanta Zw iązków  K o le­
ja rzy i  asesora p, C ieieckiego, repre­
zentanta Stowarzyszenia U rzędników  
Skarbowych. Ponieważ liczne zw iązk i 
pracownicze na zebraniu nie b y ły  re ­
prezentowane, przeto ko m ite t ma pra 
wo kooptac ji dalszych członków w 
m iarę is to tne j potrzeby.

W  m yś l powziętych na zebraniu 
uchw a ł — w ed ług  wskazówek Kom is 
j i  Organizacyjnej Ogólnopolskiego Ko 
m ite tu  Pożyczki Narodowej w  W ar­
szawie (u l. Marszałkowska 87 m. 4 ) 
każdy Zw iązek P racow ników  U m ys ło ­
w ych w  Częstochowie, obowiązany 
jes t do zwołania na tychm iast Nad­
zwyczajnego W alnego Zebrania swych 
członków, celem powzięcia uchw a ł w  
spraw ie 1) zgłoszenia akcesu do P ra ­
cowniczego K om ite tu  Pożyczki N a­
rodowej w ojewództwa kie leckiego 
na ręce męża zaufania D-ra T o ­
masza K w asika w K ie lcach, gmach 
Izby Skarbowej, 2) m in im a ln e j w yso ­
kości kw o ty  subskrybować się mają- 
cej pożyczki ta k  p.zez członków jak 
również przez Związek jako tak i.

Zgodnie z powyższą uchw ałą  w  
dn iu  13 b. m. odbyło się N adzw ycza j­
ne W alne Zebranie m iejscowego Ko 
ła  Stowarzyszenia U rzędn ików  S kar­
bowych, na k tó rem  jednogłośnie po­
stanow iono subskrybować przez każ­
dego członka pożyczkę w dn iu  28 
września b. r. m in im a ln ie  w  w ysoko­
ści jednom iesięcznych poborów służ- 
bowycb, a przez Stowarzyszenie jako 
tak ie  kw otę  300 zł, oraz zgłosić na- 
tychm iast akces do Ogólnopolskiego 
K om ite tu  Pracowniczego na ręce wy- 
żej w ym ienionego wojewódzkiego m ę­
ża zaufania.

Giełda.!
D olar — 6,13.
F u n t szterlingów  —  28 81,
F rank szwajcarski —  172.42.
F rank francusk i —  34.87.
Marka n iem iecka —  207.00.
K u f e r  i  E s i iu te r fa .  Do m ieszka 

nia A ga ty  M ajchrzaków ej we w si Za­
wada gm. W ancerzów zapomocą w ła ­
m ania dosta li się nieznani sprawcy i 
przypuszczając, że w  sto jącym  w  iz ­
bie ku frze  s iln ie  oku tym  z zewnątrz 
znajdą dla siebie łu p  o b fity , skrad li 
go i  w yn ie ś li za pobliską stodołę. Tam 
udało się złodziejaszkom ku fe r o tw o­
rzyć i zabrawszy z niego bieliznę, u- 
brania i  b izu terję  ogólnej w artości 
100 zł. u lo tn ili się pośpiesznie, pozo­
staw iając ku fe r na m iejscu.

A m ©  5 0 0  81,t a lb o . . .  Chodzi 
w łaśn ie  o to drug ie albo. W łaśc ic ie l 
fa b ry k i H enryk  Szpalten (Strażacka 
28) zam eldował p o lic ji, że do kantoru  
jego fa b ryk i „H e n rykó w 1" przyszli trzej 
bracia Jędrze jk iew iczow ie , k tó rzy  za­
żądali 500 zł. za wyprowadzenie sio 
z terenu fa b ryk i. Ponieważ w łaśc ic ie l 
odm ów ił p rzyb y li zagrozili m u pobi­
ciem . Na tak ie  d ic tum  Szpalten zło 
ży ł zameldowanie.

iC F a d s is i  n a r z ę d z i .  Do m iesz­
kania p. S tanisława W oldańskiego 
(Nowa 9), w  c h w ili k iedy w łaścic ie la  
nie było  a w  m ieszkaniu znajdowała 
się sama żona, przyszedł A ndrze j P ia 
secki (u l. Równoległa), k tó ry  razem 
z W . pracuje i  w ziąw szy od żony 
k lucz  od warsztatu sto larskiego wszedł 
doń i  zabrał różne narzędzia s to la r­
skie w artości 28 zł.

B u s  e fa s liM . W czoraj w ieczorem 
we wsi W ęglow lce w  dom u P io tra  Za 
łasa, zajm ow anym  przez biednego bez 
robotnego Jana Paruzela w ybuch ł po­
żar. S pa lił się sta ry  dom m ieszkalny 
z drzewa k ry ty  słomą, sprzęty domo­
we i  odzież, Ogólnej w artości 1500 zł. 
W  czasie a kc ji ra tunkow e j w  c h w ili 
wyprowadzenia k ro w y  z obory u leg ła  
c iężk im  poparzeniom M arja Paruzelo- 
wa.

P o i a r  We w s i Bory gm. Popów 
w zabudowaniach Ignacego Balasa 
w sku tek  zaprószenia ognia w ybuch ł 
pożar, k tó ry  zn iszczył stodołę wraz z 
tegorocznym  sprzętem zboża ogólnej 
wartości 1500 zł.

©5fi?@ce K r a d n ą .  Obecny sezon 
owocowy znaczy się codziennem i licz  
nem i kradzieżam i w  ogrodach. Co­
dziennie k ro n ik i po licy jne  notu ją  co­
raz to nowe w ypadki.

Oto wczoraj z ogrodu Eugenjusza

Do czarne] kawy -  kruche herbatniczki 
tylko w cukierni „Ziem iańskie!1

P rę ty  (Równoległa 50) skradziono r .  
woców na sumę 20 zł. K radzieży do­
kona li bracia Łakom ieck i P io tr i Je­
rzy  (u l. Szczytowa 31).

Co leszcze skradziono? A nto  
n iem u Całusow i (Pułaskiego 99) z po 
la skradziono 6 m tr, k a r to f li wartości 
24 zł.

Kradziei filmu. Onegdaj z k i- 
no-teatru „M uza”  skradziony został 
f ilm : „D zw onn ik  z Notre Dam e”  war­
tości loo  zł.

Do akt Nr. Km 931/33.
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K o m o rn ik  S ądu G ro d z k ie g o  w  C zęsto  
c h o w ie  IV  r e w ir u  z a m i e s z k a ł y  
w  C z ę s to c h o w ie , p rz y  u l. N. P a n n y  M a r ji 
N r. 55 na  zasa dz ie  a rt. 602. K .P .C . o b w ie s z  
cza, że w  d n iu  2 p a ź d z ie rn ik a  1933 r. od 
g. 11, o d b ę d z ie  s ię  l ic y ta c ja  p u b lic z n a  ru ­
ch o m o śc i, W o jc ie c h a  K u c h a rs k ie g o , w e  
w s i i  g m in ie  P rz y ró w , p o w  C z ę s to c h o ­
w s k ie g o , s k ła d a ją c y c h  s ię  z k ro w y  m aśc i 
c z a r n e j ,  2 ś w iń , c io łk a  6 m ie s ., 
sąs ieka  ż y ta  i ow sa  w  s ło m ie , k o m o d y  i 
20 s ą g ó w  k a m ie n ia , o sza c o w a n y c h  na 
łą c z n ą  sum ę 560 z ł 00 g r. k tó re  m ożna  
o g lą d a ć  w  d n iu  l ic y ta c j i  w  m ie js c u  s p rz e  
dą ży , w  czas ie  w y ż e j o zn aczo nym .

C zę s to ch o w a , dn  7 w rz e ś n ia  1933 r .
K o m o rn ik  S t. St o d d l k i e w i c i .

Z  R f l D O M S K R
2 *y£ias L®9l®n«* Mfed̂ gh*

rv ub. czwartek, przy licznym  udziale 
członków , odbyło się zw ykłe  tyg o d ­
niowe zebranie Leg jonu  M łodych, na 
k tó rem  p. Parzonka, przy ogóinem za­
interesowaniu obecnych, w yg ło s ił ob­
szerny reterat p . t .  „Osobistość Wodza 
na tle  w ypadków  dz ie jow ych” . W  re­
feracie ty m  w ykaza ł wszystko to, co 
może pow iedzieć gorący pa trjo ta  i 
bezstronny obserwator czynów M ar­
szałka.

Po dyskus ji i kom un ika tach  ko ­
m endant, p. W . Sękiew icz zam knął 
zebranie.

— Konferangfa mleszarske.
Z in ic ja ty w y  p. inż. Pasławskiego od­
była  się w dn iu  14 b. m. w  sali po 
siedzeń S e jm iku  konferencja  m leczar­
ska, k tó rą  zaszczycił swoją obecnością 
p. starosta Łabudzki. Ponadto w kon ­
fe renc ji w z ię li odz ia ł pp.: naczelnik 
Urzędu Rolniczego — Keller, dyr. Z w. 
Rewiz. —  Hajkowskś, dyr. Zw. Sp. 
Mlecz, i  Jajes, —  Chróście lski, ko m i­
sarz z iem ski —  Krupa, prezes OTO. i 
KR. G rabowski, inż Pasławski, ref. 
ro ln y  z W ie lu n ia  —  Zaszycki, przed­
staw ic ie le  m leczarń z W oźn ik, W o li 
B lakow ej, Jedlna i przedstaw icie le o- 
ko liczayeh Kółek Roln.

W yn ik ie m  kon ferenc ji by ła  zgoda 
przedstaw iciela Spółdz, M leczarskiej 
w  W oźnikach w  osobie p. K ręta, na 
założenie w  Radomsku f l f j i  m leczarni 
oraz sklepu ze sprzedażą nabia łu . Za 
przychylne stanow isko nad powsta­
niem  nowej p laców k i m leczarskie j, 
k tó re j brak dotychczas w  Radom sku 
daje się d o tk liw ie  odczuć, |d. K rę tow i 
należy się uznanie.

W  dyskus ji o m leczarn i p. s ta ro ­
sta Łabudzk i zw róc ił uwagę, iż pow­
stanie je j je s t koniecznością, gdyż d o ­
tychczas m iasto pozbawione jes t na­
b ia łu  dobrej jakości, proponując po 
nadto w yrób serów różnych ga tun ­
ków .

P. Chróście lski prosił, by w  wszel 
k ich  wypadkach zwracano się po rady 
do Zw. Spółdz. Ml. i Jajcz,, k tóra  po­
m ocy swej nie odm ów i. Następnie 
zw róc ił uwagę obecnych na nieopano 
w any dotychczas przez Spółdzie ln ie 
handel ja jam i, k tó ry  jes t jedną z naj 
bardziej zyskow nych gałęzi handlu, 
apelując przytem , by utworzono zbiór 
nicę ja j.

Ponadto zabrali g łos w  dyskus ji 
pp.: Kręt, nacz. Ke ller, prezes Grabo­
w sk i, dyr. H a jbow ski, inż. Pasławski, 
sekretarz K osiński i  in n i.

Nowopowstającą placówkę m leczar 
ską należy pow itać z w ie ik ie m  uzna­
niem  i  życzyć je j jaknajszybszego u- 
ruchom ienia.

—  Pożar. W  dn iu  13 b, m ., o 
22; 30 w ybuch ł pożar w  m a ją tku  Mor- 
jeżów, gm . Brzeźnica, w łasności Zw. 
Inw . Wojen., dz ierżaw ionym  przez p. 
W acława N ow ickiego,

Pastwą p łom ien i padła stodoła z 
zawartością 120 m tr. żyta , 50 m tr. 
owsa i 250 m tr. siana. Ponadto spa­
l i ł y  się 2 szopy, obora i  2 m łocarnie 
konne.

S tra ty  wynoszą około 11 tys ięcy 
z ło tych. Przyczyna pożaru narazie nie 
ustalona.

— Kradzież zegarki. Zofja 
Sakowska,_ Przedborska 42, zgłosiła  
p o lic ji, iż ź m ieszkania jej  skradziono 
zegarek m ęski, w artości około 100 
złotych.

Do a k t N r. K m . 774/33.

OjB W I E S Z C Z E N I E .
K o m o rn ik  Sądu_ G ro d z k ie g o  w  R a d o m ­

sku re w . I  A d a m  Ż y ż n ie w s k i zam . w  R a ­
do m sku  p rz y  u l C z ę s to c h o w s k ie j pod  N° 28 
na zasadz ie  a rt. 602 K. P . C. o b w ie s z c z a , 
że d n iu  25 w rz e ś n ia  1933 r . od g o d z in y  13, 
o d b ę d z ie  s ię  l ic y ta c ja  p u b lic z n a  ru c h o m o ś  
ci, n a le ż ą c y c h  do Józe fą  D ą b ro w s k ie g o  
w  je g o  lo k a lu  w e  w s i K o c o n ia  gm . M a s ło ­
w ic e , s k ła d a ją c y c h  się z  ja łó w k i,  m a c io -  
ry ,  ż y ta  i in n y c h , o sza cow anych  na łą c z ­
ną sum ę 860 z ł. k tó re  m ożn a  og lądać  w  
d n iu  l ic y ta c j i  w  m ie js c u  s p rze d a ży  w  cza ­
sie w y ż e j o zn a czo n ym .

R a d o m sko , dn. 28 s ie rp n ia  1933 r .
K o m o rn ik  Ż ^ in ie w s k ; .

S PR ZED A Ż WYROBÓW  

F A B R Y K !
99„ Ż Y R A R D Ó W

MARJA GHRBCÓWNR
Radomsko, Reymonta 1.

W  z w ią z k u  ze z b liż a ją c y m  się sezo ­
ne m  je s ie n n y m  s k le p  z o s ta ł z a o p a trz o  
n y  w  d u ż y  w y b ó r  p łó c ie n ,  o b ru s ó w  i 
rę c z n ik ó w , o ra z  to w a ry  f la n e lo w e , ba ­

w e łn ia n e  i w e łn ia n e .

Z OSTBTiBlEJ CHWILI

Ruch pasażerski na ko­
lejach zmniejsza sie.

Podróż koleją jest zbyt droga
W A R S ZA W A . Przewóz podróżnych 

na ko le jach po lsk ich  w  I I  kw arta le  r, 
b. (91 dn i) w yn iós ł ogółem 25.452 132 
podróżnych i w porównania z I I  g im  
kw arta łem  r.ub. (29.464 076 podróżnych 
zm niesaył się o 13,6 p ro c /

Celem zwiększenia ruchu pasażer­
skiego uruchom iono pociągi w yciecz­
kowe, krajoznawcze i  oko licznościo­
we. T ak ich  poc iągów lju ruchom ionych  
przez w szystk ie  dyrekcje  kole jowe by 
ło  w  kw ie tn iu  17 i  przewieziono w 
n ich 7792 podróżnych, w  m aju —  48 
i  przewieziono w  n ich  37518 podróż­
nych, w  czerwcu 86, k tóre  przew ioz­
ły  65906 podróżnych.

0 DODATKI UPOSAŻENIOWE URZĘDNI 
KóW PAŃSTWOWYCH.

W A R S ZA W A , (tel. w ł. Z. Z )  W o­
bec tego, że zdarzają się ostatn io w y ­
padki, iż  urzędnicy n ie  zaw iadam iają 
sw ych w ładz przełożonych o zm ianach 
zaszłych w  ich  stosunkach rodzinnych 
które  to zm iany mogą w p łynąć  na 
w ym ia r i wysokość dodatków  rodz in ­
nych do pensyj m in is te rs tw a  p rzys tę ­
pują do badania upraw n ień  u rzę d n i­
ków  do pobierania tych  dodatków, u- 
stalając na podstaw ie dokum entów , 
czy pobierane doda tk i odpowiadają 
w ym ogom  ustaw . Bezprawne nade­
brane dodatk i będą potrącone z upo­
sażeń a w in n i nadebrania pociągnięci 
będą do odpowiedzialności dyscyp li 
narnej.

178 OSÓB BEZ DACHU NAD GŁOWĄ.
PIOTRKÓW . We w s i Kiucze, pow. 

p io trkow skiego , w ybuch ł pożar, k tó re ­
go pastwą pad ły  24 zagrody, 24 do­
m y m ieszkalne, 20 obór, 20 stodół o- 
raz cały inw entarz żyw y i  m artw y. 
W  czasie pożaru dw ie  osoby doznały 
ciężkich poparzeń.

S tra ty  wynoszą około pół m iljona  
złotych. 178 osób pozostało bez dachu 
nad głową.

WYROK NA ORGANIZATORÓW 
EKSCESÓW.

Kielce (te l. w ł.). Rozpoczął się pro 
ces przeciwko 10-ciu członków S tron­

n ic tw a  Narodowego m łodych  oskarżo­
nych o usiłow anie  w yw o łan ia  eksce­
sów antyżydow skich  w K ielcach.

Na ław ie  oskarżonych zasiadają 
poza g łów nym  oskarżonym  b. posłem 
H enryk iem  P rzyby lsk im , Jerzy S u li- 
m ie rsk i a p lika n t adwokaeji. Tadeusz 
D w orak, s tudent nn iw , warszawskiego, 
Z ygm un t Borzęcki, zeeer, Kazim ierz 
Zaród, s tudent un iw . warsz., Adam  
K oz łow sk i— stud., Zygm unt Krąż, ka- 
m asznik, S tan is ław  B uck i, urzędnik, 
Ju ljusz  Tadeusz M ierzejewscy, ucz ­
niow ie. Rozprawa trw a  3 dn i —  dziś 
zapadł w yrok  un iew inn ia ją .

ROZWIĄZANIE PARTJI NARODOWYCH 
SOCJALISTÓW.

BĘD ZIN , (te ł. w ł.). Na m ocy roz­
porządzenia starostwa będzińskiego 
partja  narodowo socja listyczna, zwana 
tu ta j „p o ls k im i h itle row cam i* została 
rozwiązana.

( X )  PEKIN STANIE SIĘ MORALNY-
W ładze m iasta P ekinu p rzys tąp iły  do 
w ie lk ie j czys tk i obyczajów w  tem  
m ieście rozpusty, Zam knięto bardzo 
w ie le  lo k a li m ien iących  się kabare ta­
m i, k tó r8  w  rzeczyw istości szły znacz 
nie dalej.

N ow y bu rm is trz  m iasta p łk . Juan 
L ia n g  zakazał w sze lk im  dziewczętom 
ch ińsk im  tańczenia w  kabaretach, na­
tom iast Fpozwolił im portow anym  „a r­
ty s tko m ”  zagranicznym  na pop isyw a ­
nie się sw ojem i sztukam i.

Równocześnie nowy bu rm is trz  zam 
kną ł kąpie le „m ieszane” , k tóre  zda­
n iem  nowego włodarza Pekinu, są 
„źród łem  n iem ora lncści".

POTRZEBNI CHŁOPCY
do roznoszenia prenumeraty  

i rozsprzedaży

J im  CZĘSTOCHOWSKIEGO"
Zgłoszenia przyjmuje administra­

cja „S łow a" flle ja  32.

riERKI
RODONAL

oczyszcza 
nerki

L E C Z Y  
R E U M A T Y Z M  
A T R E T Y Z M  
P O D A G R Ę  

O T Y Ł O Ś Ć A

Najmocniejszy rozczynnik  
kwasu moczowego, oczysz 
cza w ą t r o b ę  i stawy 
Żądać w Aptekach i Skła  
dach ap teczn ych .- —  —

„ r s n o c  i-R lu ll O M L O W
Częstochowa, II Aleja 23 (w podwórzu) 

Radomsko ul. Częstochowska 9,
( w  p o d w ó rz u ).

P is z e  p ro ś b y , s k a rg i, p o d a n ia , ape lac je * 
re k u rs y ,  o p o z y c je  do w s z e lk ic h  w ła d z  i 
u rz ę d ó w . — S p o rz ą d z a  ta n io  u m o w y , 
k o n t ra k ty  k u p n a -s p rz e d a ż y , d z ie rż a w y , 
p ro w a d z i a d m in is tra c ję  d o m ó w , m e l­
d u n k i i t. p ., p o ś re d n ic z y  w  w y n a jm ie  
lo k a l i  s k le p o w y c h , fa b ry c z n y c h  i  m ie ­

s z k a n io w y c h . 
P rz e p ro w a d z a  w in d y k a c je  w s z e ik ic h  n a ­
le ż n o ś c i od  d łu ż n ik ó w .  P rz e p is u je  na 
m a s z y n ie .— D zia ł kupna sprzedaży: P r z y j ­
m u je  i z a ła tw ia  w s z e lk ie  z le c e n ia  w  
k u p n ie ,  s p rz e d a ż y  i d z ie rż a w a c h . — 
Dział „detektywów prywatnych": U d z ie la  
s z c z e g ó ło w y c h  in fo rm a c y j o k a ż d e j o- 
sob ie  w  k ra ju .  Bezwzględna tajemjiica po 

wierzonych spraw.

Podpisz pożyczko!!
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K  et ĆL z i m y
\?etni Domu.

Łatka na bucie zdecydowała o wyroku. życzeń. Od 1927 roku k ie d y  to siedzi
' ,r ‘ • - ~ ba okręgu została przeniesiona z Sos

P ieczeń  zrazo w a.
K ilo  pieczeni bez Mości przekrajać 

w poprsek w łók ien  na osiem_ cienkich, 
rów nych plastrów, sześć z n ich  rozbić 
jakna jm ocn is i, byle się ty lk o  nie roz 
padły, a dwa przepuścić przez m a­
szynkę, wraz z ło jem , dw iom a bułacz 
kam i, wymoczonem i w rosole lub  wo 
■dzie i sporą cebulą. W bić  ja jo , osolić, 
popieprzyć . Masą tą smarować k o le j­
no zrazy, kładąc jeden na d rag i (osta 
ta i pow inien być zraz b ity ). Na dno 
/garnka położyć p laste rk i wędzonej 
s łon ink i, *na nie pieczeń, znów p rzy ­
k ry ć  s lon inką, podlać filiża n ką  rosom 
i  dusić wolno, aż mięso zm ięknie; po­
trząsać często rondlem , aby na dnie 
nie przystało i podlewać wrzącą wo­
dą, w m iarę obyw ania p łynu. Pieczeń 
w yjąć ua półm isek, pokra jać wraz z 
farszem  na p lastry. Do sosu dodać 1 
łyżkę  m ąki, octu, łyżkę  śm iatany, 
łyżkę  drobno posiekanych korn iszo­
nów. Zagotować razem. Pieczeń ob ło ­
żyć ka rto flam i, na ka rto flach  u łożyć 
p la s te rk i s łon iny, wszystko polać za­
w ie s is tym  sosem.

W lasach koło C ia rce j W si praco 
W j • w * ^ sza partja  robo tn ików , zat
rudnionych Pray w y tap ian iu  ka rb idu ,
z sęków żyw icow ych. R obotn icy pra­
cow ali w k ilk u  daleko od siebie poło 
żonych rejonach dozorowani przez nie 
jak iego  Judtda Paniekiego, k tó ry  w y ­
płacał im  zarobki. Pewnego dnia Pa- 
n ic k i zn tk ł nagle i n ie można go było 
odszuka ć przez szereg dni.

Dopiero po m iesiącu jeden z ro­
botn ików  przechodząc lasem zauw a­
ża ł wystającą z z iem i nogę ludzką  i 
dał znać o te®  po lic ji. Pod odrzuce­
n iu  ziem i, znaleziono zw łok i jakiegoś 
mężczyzny z roztrzaskaną czaszką. Z 
trupa zdarto spodnie i bu ty . K ilk u n a ­
stu św iadków  stw ie rdz iło , że są to 
zw łok i Paniekiego.

Ponieważ w ostatn ich dniach przed 
tajemniezem zn ikn ięc iem  Pauickiego 
m ia ł on przy sobie większe sum y 
pieniędzy zachodziło podejrzenie, że 
padł ofiarą m ordu rabunkowego. Po­
dejrzenia zw róc iły  się przeciwko ro ­

bo tn ikow i S tefanow i D rew now ow b 
k tó ry  pracował samotnie w  pobliżu 
m iejsca mordu i  nie u m ia ł w y tłu m a ­
czyć pochodzenia znalezionych przy 
n im  w iększych sum pieniężnych. Re­
w izja  przeprowadzona w  m ieszkan iu  
robotn ika  u trw a liła  po lic ję  w  przeko­
naniu o słuszności podejrzeń. Zna le ­
ziono bow iem  u niego spodnie i  bu ty , 
które  ja k  ssę okazało, b y ły  własnością 
zamordowanego. Szczególnie obciąża­
jące było zeznanie pewnego szewca 
k tó ry  reperował bu ty  Paniekiego i za 
ła ta ł dziurę na obcasie tró jką tn ym  
kaw a łk iem  skóry. Taka sama tró jk ą t­
na ła tka  znajdowała się na butach 
znalezionych u Drewnowa.

Okoliczność ta zaważyła w sposób 
decydujący na losach Drewnowa, gdyż 
sąd opierając się na fakcie  identyczno 
ści butów  doszedł do przekonania, że 
D rewnow dokonał gmordu i  skazał go 
na bezterm inowe w ięzienie. Oskarżony 
cd w yroku , tego apelował i sprawa 
znalazła s ę onegdaj na wokandzie 
warszawskiego sądu apelacyjnego.

nowca do Częstochowy, dz ięk i zabie­
gom i pracy delegatów k lubów  m ie j­
scowych na W ala. Zgrom. Okręgu w 
Dąbrow ie Górn. w  osobach: D r. A ifre  
da Frankego, m gr. D. Markow icza, 
K. S kaw ińskiego i E. B urjana, tu te j­
szy okręg by ł najlepszym  okręgiem  w 
P. Z P. N , dopiero od c iasu objęcia 
godności prezesa przez p. M. E g ie r- 
skiego, pan ten doprow adził do tego, 
że ty lu le tn ia  praca poprzednich zarzą­
dów okręgu poszła na marne i  docze 
ka liśm y  się nom inac ji konrsarza.
P iłk a  raoin®.

Siedemnastu najbogatszych ludzi na śmiecie.
Potrawa pomidorowa z jajami.
K w artow y garnczek przetartych po 

■midorów potrzym ać sa w o lnym  ogniu 
przez pięć m in u t, poczem domieszać 
•ćwierć łyżeczki sody do pieczenia, 
półtore j łyżeczki soli, ćw ierć łyżeczki 
m ie lonego pieprzu i wszystko rasem 
przetrzeć prsssz s itko . Do przetartej 
masy dodać leszcze trzy ły ż k i stołowe 
m ąki, trzy  ły ż k i z im nej "wody, w y ­
mieszać dokładnie, aż całość dostate­
cznie zgęstnieje, a w tedy dodać pół 
f i l iż a n k i tartego ostsego sera i posta­
w ić  na ogniu, aoy ser się rozpuśc ił, 
przez ten czas staie mieszać. Pokrajać 
w  p ła tk i osiem ugotowanych na tw a r 
do ja j, ułożyć na pó łm isku  1 zalać go 

trącą masą. .

Pieczeń wieprzowa.
W łóż kaw ał w ieprzow iny ze solą, 

bobkow ym  liśc iem , cebulą i wodą w 
brytw annę na drabinkę i piecz pow o li 
w  piecu. Możesz też dodać cienko po

[/krajanej cy tryny ,

Dziczyna pieczona.
Ś c iągn ij skórkę, posyp tłuczonym  

ja łowcem , osói dobrze i upiecz ja k  
.zwyczajną pieczeń.

Pamiętać należy, że...
Gdy cerata s trac iła  po łysk i w y ­

g ląda  ja k  stara, potrzeć ją  m ieszaniną 
z rów nych części olefu ia ianego i oc­
tu , dobrze zmieszanych, Natrzeć do­
brze tą m ieszaniną, a następnie m lęó- 
ką szm atką (fiane lką) w ytrzeć dobrze 
ma sucho.

W ed ług  s ta tys tyk  am erykańskich 
liczba m ilione rów  w Stanach Zjedno­
czonych soadła w  ostatn ich trzech la ­
tach do 19.000 z poprzedniej liczby  
43.000. We w szystk ich  krajach euro­
pejskich z w y ją tk ie m  F ranc ji zauw a­
żyć się dało to samo z jaw isko — licz  
ba m iijoaerów  zm niejszyła się w y ­
datnie.

A czko lw iek  kryzys przerzedził sze 
reg i bogaczy, błędem byłoby m niewać 
iż  mała jes t liczba tych , m a ją tk i k tó  
rycfa n ie uc ie rp ia ły  zupełnie od k ry ­
zysu.

W  p ierw szym  rzędzie nababów 
św ia tow ych  zna jdu ją  się maharadżo­
w ie  h induscy, najbogatsi ludzie  na 
św iecie. Za najbogatszego za ich  ucho­
dzi bawiący stale w Londyn ie  Aga- 
Khan. M ajątek jego składa się prze­
ważnie ze złota w sztabach i d rog ich 
kam ien i, t, j, z w a lu ty , która ulega 
najm nie jszym  wahaniom. P raw ie rów 
nie bogatem ja k  on jest N izam Haj- 
derabad, którego m ają tek w  złocie i 
drog ich kam ieniach oceniają na 500 
m ilj.  dolarów. W  czasie w o jny  poży­
czył on A a g lji w gotówce ‘ 50 m ilj,  
dolarów.

W śród m iljonerów  am erykańskich 
zajm ują pierwsze m iejsce Mellon, 
Ford i Rockefeller. Rockefeller poda­
row a ł w ciągu swojego życia 55 m il- 
jonów  dolarów na cele fila n tro p ijn e  i 
społeczno naukowe. B y ły  m in is te r 
skarbu M ellon i jego bra t posiadali

przed wybuchem  kryzysu  około 200 
m iijonów  dolarów.

Ford uchodził w  Am eryce za n a j­
bogatszego ezio w ieka, ale podczas 
kryzysu poniósł większe s tra ty  n iż 
Rockefeller i Mollon. M ają tek bank ie ­
ra J. P irponta Morgana oceniany jest 
na przeszło 200 m ilj.  doi.

W  A n g lji najw iększe fo rtu n y  znaj 
dują się w rękach a rys tokrac ji rodo 
wej. Książę W estm inste r, do którego 
należy większa część C ty  londyńsk ie j 
za liczany jes t do najbogatszych w  
A a g lji,  m ajątek jego wynosi do 40 
m iijonów  fun tów  szterlingów , t. j. 
zgórą 1 m l  ja rd  200 m ilj,  z łotych.

We Francfji do najbogatszych lu ­
dzi zalicza się teraz E d w a rd R d szy ld , 
Lou is  D reyfuss, senor Patino, m iesz’ 
kający stale w  Paryżu, w łaśc ic ie l k o ­
paln i cyny w B o liw ii, oraz orm ian in  
Saris Gulbenkien i k ró l naftow y.

W Niemczech do najbogatszych 
zalicza się G li j Thyssen.

Najbogatsi ludzie  na św iacie tw o ­
rzą razem grupę,, liczącą siedemnaście 
osób. Należą do n ie j: Edsoł Ford, 
Henry Ford, Edw ard Rotszyld, książę 
W esm inster, W ilh e lm  I I ,  ‘ maharadża 
Baroda, N izam  Hajderabadu, Bazyli 
Zacharów, Simon Patim o, J. de Wen- 
del (Creasor), R ockefe lle r starszy i 
m łodszy, Louis D reyfuss, M ellon i 
Thyssen, Ludz i ci mają ta k i m ajątek, 
że gdyby fo rtu n y  ich  połączyć, to ;za  
tę sumę m ożnaby spłacić d łu g i całe­
go św iata.

„Victorja“ -„ S p a rta “ 6:3.
_W ub ieg łym  tygodn iu  drużyna p i ł­

k i  nożnej KOS. „V ic to r ia ”  rozegrała 
zawody tow arzyskie  w W ie lk ich  Ple 
karach, M im o ulewnego deszczu i cięż 
k iego terenu „V ic to r ia ” zdołała zw y­
ciężyć zjednując sobie sym pat ę i u- 
znanie liczn ie  zebranej publiczności. 
A m b itna  i zespołowa gra całej dru'ży 
ny zasługuje na w yróżnien ie , to też 
pierwszy występ na Śląskiem  terenie 
uważać należy za bardzo udatnv. 
B ram kam i podz ie lili się K u re k  I I  trzy  
G ątkiew icz jedną i Zwadziński dw ie.
„Victoria'* — Reprezentacja Radomska 

6 : 0.
W  dn iu  10 września b. r. rozegra­

ne zostały zawody tow arzyskie  m ię ­
dzy m iejscową V ic  toną i Reprezenta­
cją Radomska, m im o w yb itn ie  osła­
bionego składu „V ic to r ia "  zdołała zwy 
ciężyć w p ięknym  stosunku. L iczn ie  
zabrana publiczność głośno oklask iw a 
ła p 'ękną grę d rużyny. B ram kam i po 
dz ie li się K urek I I  dw ie, Jastrzębski 
dw ie, Zw adz ińsk i jedną i G ątkiew icz 
jedną.

„Victoria 11“ — „Brygada 11“ 2:0.
Zawody powyższe rozegrane zosta­

ły  jako  przedmecz zawodów o w e jś ­
cie do L ig i .B rygada ” —  „S k ra ” w  
dn iu  10 bm.

Z TRUSKOLRS.
^  &

A b y  na ścianach nie fo rm ow ały  
.się c iem aifjsze  lin je  w  m iejscach, 
które za jm ują ram y obrazu, należy 
pod spodem ram y p rzyk le ić  kaw a łe ­
czek korka, w ystarczy ćw ierć calowej 
grubość'. Rama nie będzie w tedy 
przy legać do ściany i  n ie będzie się 
w tedy na ścianie tworzyć żadna p la­
ma.

i p an in i ozpiooHiysm e.
Z PORAJA.

OBCHÓD ZWYCIĘSTWA POD WIED-
11 EM. W ab. niedzielę dnia 10 b, m. 
odbyła się w Poraju w  sali strażac­
k ie j akademja dla upam iętn ien ia  250 
le tn ie j rocznicy zwycięstwa Jana III 
pod W iedniem .

Akadera ja o tw orzy ł p ięknym  sefe- 
j ratam prof. Gadomski z Częstochowy,
1 k tó ry  scharakteryzował króla-rycerza 
znaczenie jego zwycięstwa dla św iata 
i dla ku  tu ry  zachodniej.

Następnie dzieci szkolne pod k ie ­
ru n k ie m  nauczyciela m uzyk i i śpiewa 
p. Jana Fazana, odśpiewały k ilk a  pieś 
•ni I odegrały bardzo uda ta is  k ilk a  l i ­
tw orów  m uzycznych. Jak zw ykle  
wszyscy by li zachwyceni deklamaeja- 

jm i m ilu s iń sk ich  z przedszkola, które 
dz ięk i swej w ychow aw czyni zawsze 

rm ają coś nowego do zaprodukowanig.
Na zakończenie odegrano wesołą

-kom edyjkę  p.t, „św . P io tr i  strażaczki.

ZE ZJAZDU ZW. MŁ. LUDOWEJ W 
TRUSKOLASACH. W dn iu  10 września 
t). r. odbył się czw arty zjazd re jonow y 
kó ł Zw. Mł. Lud. w  rTruskol«sach w 
obecności paoa starosty Eustaeh iew i- 
cza, Zarządu Pow. Za*. M ł. Lud . wraz 
z instruktorem, nauczycie lstwa, w ó j­
tów  i  sekretarzy gm in : Panki, P rzy ­
sta jń i W ęgiow ite , Zw iązków  M ł, Lud. 
T ruskolasy, Cisie, W ęglow ice, P rzy­
stajń, Kuźnica Nowa, P iła  i  D ługi. Kąt 
oraz Strzelca z Traskolas.

Zjazd o tw o rzy ł prezes Zw. M ł. Lud . 
Traskolas ko l. Goelon, zapraszając do 
prezydium  i  w ita jąc  w szystk ich  ze­
branych, kol. M otłoch Jan pow ita ł ko ­
legów i  koleżanki z Zielonej Gromady 
oraz zaproszonych gości Im ien iem  Za­
rządu Głównego w  im ien in  dr, B ilu - 
chowskiego ok reś lił cel i znaczenie 
zjazdu dla młodzieży. Na zakończenie 
w zniósł okrzyk na cześć Pana P re­
zydenta i Marszałka P iłsudskiego k tó ­
ry  m łodzież entuzjastycznie trz y k ro t­
nie powtórzyła.

Następnie koleżanka z Traskolas 
w yg łos iła  okołiessnońeiowy w ierszyk i 
w ręczyła panu staroście kw ia ty .

Dalej zabrał głos pan. starosta, k tó ­
ry  w yg łos ił przem ówienie do m łodz ie ­
ży, podkreślając jaką drogą pow inna 
ona kroczyć, ażeby wybudować silną. 
W ieś Polską i stw orzyć lepszy byt, 
oraz zaznaczył swą specjalną opiekę 
nad Zieloną Gromadą, k tó ra  w  pow ie­
cie pow inna być jedyną i silną" orga­
nizację m łodzieżową,

Z ko le i chór z Traskolas odśpiewał

pieśni ludowe, po k tó rych  kolega P i­
ku la w yg ło s ił re fe ra t o ideo łog ji Zw. 
M i. Lud. a ko l. in s tru k to r Zając w y ­
g łos ił re ferat o Przysposobieniu R oln i- 
c?:em. Dalej odby ły  się tańce ludowe: 
k rakow iak  i  taniec cygański, w k tó ­
rych brała udzia ł m łodzież z Trusko- 
las.

Wreszcie m łodzież i  zaproszeni 
goście oraz ork iestra  odprow adzili p. 
starostę do samochodu. P rogram u do- 
ae ła iły  zawody w  s ia tków kę , wspólna 
fo togra fją , herbatka i na zakończenie 
ogólna zabawa taneczna, po k tó re j 
zjazd rozwiązano i m łodzież rozjecha­
ła  się do swoich w iosek, oczekując i 
przygotow ując się do zjazdu, k tó ry  od­
będzie się w Częstochowie dla wszyst 
k ich  kó ł.

SŁOWO SPORTOWE
Rozwiązanie władz Kiel. Okr. P. N.

Obiegające nasze m iasto pog łosk i, 
jakoby władze K ie l, Okr. P iłk i N o ż ­
nej b y ły  rozwiązane, znalazły w dn iu  
wczorajszym  potw ierdzen ie w  liśc ie  
P.Z.P.N, wystosowanym  do w ładz K le i 
Z. O P. N., w  k tó rym  jest również 
m owa o m ianow aniu  przez P. Z. P. N. 
kom isarzem p. M altowa z siedzibą w 
Sosnowcu, a którem u władze tutejsze 
go okręgu, mają w najb liższych dniach 
przekazać agendy okręgu. Takie  po­
staw ienie sprawy przez P.Z.P.N. je s t 
dla w ładz okręgu przykre , tem bar- 
dziej, że w in ien  jest sam prezes s, 
M, E g is rsk i, k tó ry  chcia ł w sze lk ie  
spraw y załatw iać po l in j i  osobistych

Królewna i jej 
zalotnicy.

Brzm i to ja k  stara bajka. Jest na 
św iecie taka kró lew na, która  n ie  chce 
w y jść  za mąż. W szyscy pragnę liby 
ujrzeć ją  szczęśliwą oblub ien icą: kró ­
lewscy rodzice, dwór i  naród —  ale 
kró lew na dotychczas nie chce wybrać 
żadnego z licznych  za lo tn ików , Tą 
kró lew ną, jedną z najlepszych i n a j­
bogatszych pa rty j na świecie, ‘ jest 
księżniczka Ju ljanna holenderska, k tó  
ra w  przyszłości obejm ie tron i  w ła ­
dzę w  H dandji.

N ie jednokro tn ie  ju ż  m ów iono c i­
cho i giośno o m ających nastąpić w 
na jb liższym  czas e zaręczynach ks ię ­
żn iczki Ju ljanny . ale zawsze w os ta t­
n im  momoncie kró lew na skrew iła . Ma 
ona la t 24s jes t zatem jeszcze bardzo 
młoda. D la  ks iężn iczk i k rw i jednak 
jest to jiaż w iek, w  k tó rym  stanowczo 
powinna być zamężna. T y lko  libe ra ­
lizm  nowoczesny może tłóm aczyć, że 
dotychczas nie zastosowano tak ostrej 
presji, ja k  to by wało dawniej, dla ptze 
łam ania oporu kró lew ny.

Już przed trzema la ty  m ówiono, 
że kró lew na holeuiderska ma poślubić 
jednego z n iem ieck ich  książąt. P o ­
g łosk i te jednak okazały się m ylne 
Następnym  nader poważnym  kandy­
datem  na m ałżonka k jó le w n y , ny ł 
szwedzki następca tronu  i wnuk* księ 
eia Bhoncaught. T ym  rażem sprawa 
była ju ż  tak  zaawansowana, iż została 
wyznaczona delegacja, mająca udsć 
się do Szwecji, c e l e m  om ów ienia 
szczegółów uroczystości weselnych. 
W  H c iand ji panowała z tego powoda 
w ie lka  radość, ponieważ księżniczka 
Ju łja im a  cieszy się w ie lką  sym patją  i 
popularnością w ca łym  krą jn .

A le  i tym  razam zawiodła ona na­
dzieję swych poddanych i rokow ania 
zostały zerwane. O statn im  konkuren­
tem  by ł ks. H enryk S lo łberg-Stotberg. 
A la  i tym  razem kró lew na nie zgo­
dziła  się na małżeństwo. Ks. Stolberg 
zaślub ił w  k ró tk i czas potem pannę 
Irm ę  E rfe r, pochodzącą s burżuazji, 
co na tu ra ln ie  zostało uznane w sfe­
rach dw orsk ich  za mesaljans.

Księżniczka Ju ljanna jednak oś­
w iadczy ła  głośno, że książę postąpił 
słusznie, k ie ru jąc  się ty lk o  sercem. 
Ona również ty lk o  w  ta k im  razie zde
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cyduje się na małżeństwo, jeżeli znaj­
dzie człowieka, którego pokocha, co 
da jej ręko mię szczęścia m ałżeńskie­
go. Polityczne i konwencjonalne wzglę 
dy nie mogą skłonić jej do związania 
się na całe życie i w takim wypadku 
woli raczej pozostać niezamężną do 
śmierci.

t  m a j u .

gnący, Władysław i Kazimierz Łaźni, 
krewni zabitego. Morderstwo dokona- 
ne było na tle zatargu o podział ma­
jątku.

Na miejsce zbrcdBi wyjechały wła 
dze śledcze, oraz lekarz powiatowy, 
aby przeprowadzić dochodzenie i sek­
cje zwłok. Ponura ta zbrodnia wywo­
ła przygniatające wrażenie w okolicy.

' = )  E K S P L O Z JA  PR Y M U S A  Z D E M O ­
LOWAŁA M IESZKANIE W R ZESZO W IE.
Onegdaj powstała panika na czarnej 
giełdzie w rynku, która obecnie z po 
wodu wahań dolara jest bardzo oży­
wiona. Ż kamienicy, mieszczącej się  
ca Rynku nr. 16, rozległa się siina 
detonacja, a na głowy giełdziarzy po­
sypał się grad odłamków szyb z roz 
bitych czterech frontowych okien na 
całem pierwszem piętrze.

Jak się okazało w mieszkaniu Sa­
muela Samheia przygotowywano śnią 
danie. Prymus z powodu waliwości 
budowy eksplodował, demolując m ie­
szkanie. Siła wybuchu była tak w iel­
ka, że powypadały wszystkie szyby 
tak z frontowych okien, jak i od po­
dwórza. Tylko szczęśliwemu zbiegowi 
okoliczności, że w chwiii wybuchu 
domownicy znajdowali się w przyleg­
łym pekoja, z&wdzięczyć należy, że 
obeszło się bez ofiar.

ZE ŚWIATA.

( = i  PO T W O R N E M ORDERSTW O Z 
POWODU S P O R U  M A JĄTKOW EGO. W:-
downią potwornego morderstwa była 
wieś Garsew, gm, Zborów, w powie­
cie kaliskim.

Ofiarą zbrodni padł gospodarz tej 
wsi Antoni Turski. Tło tego ohydne­
go zdarzenia przedstawia się następu  
jąco: W południe Antoni Turski w y­
prowadził konie na pastwisko, poczem 
położył się na wiązce słomy i zasnął 
Podczas snu podszedł do niego nie 
znany osobnik i oddawszy cztery 
mordercze ztrzały, położył go trupem 
na miejscu.

Charakterystyczną cechą tego mor 
derstwa jest to, że miało ono miejsce 
zaledwie o 200 m, od wsi.

Energiczne dochodzenie polieyjne 
wykryło sprawców i przyczynę zbrod 
ni. Mordercami okazali się bracia: 1

(X ) UKŁON HITL ERO W SK I W P R O S ­
T E J  LINJI OD M A Ł P. Pisma doniosły, 
ze pewien odważDy sędzia w Rottwcl 
(południowe Niemcy) uchyla się od 
ukłonu hitlerowskiego. A może prze­
czytał w „London Tim es” artykuł 
znanego kolonizatora angielskiego, 
sir Hesketh Bell. gdzie badacz krajów 
egzotycznych wywodzi ukłon faszys­
towski nie od pozdrowienia dawnych 
Rzymian, lecz od obyczajów szympan 
sów afrykańskich?...

Sir Eeskefh, będąc gubernatorem 
Ugandy, otrzymał w darze małpę, któ 
rą krajowcy traktowali z wielką bru­
talnością. Szympans nienawidził m u­
rzynów, rzucał się l mruczał, skoro 
czarny zjawił się u jego klatki.

Kiedy wszakże sam gubernator 
składał mu wizytę, okazywał wyraźne 
zadowolenie, salutując swą włochatą 
łapą ściśle według pnepisów ukłonu 
Hitlera. Podobno większość małp pod 
nosi na powitanie rękę ponad głową, 
o czem można się łatwo przekonać 
w Zoo.

Oto, ciemnowłosa młodziutka kró­
lowa była przed swem królewskiem  
zamążpójściem jakoby zaręczona z 
markizem Francesko da Pinedo. słyn­
nym lotnikiem, zmarłym przed kilko­
ma dniami w sposób tragiczny w cza­
sie wylotu z New Yorku.

Małżeństwo to nie doszło wówczas 
do sKutku. Giovanna wkrótce potem 
zaręczyła się z królem Borysem. Jast 
ona matką siedmio miesięcznej dziew­
czynki, o której chrzest miała nawet 
pewien zatarg z Watykanem. Gdy 
mała przyszła na świat, zamierzano 
ją zgodnie ze zwyczajami Bułgarji o* 
chrzcić według obrządku prawosław­
nego. Wtedy to, Watykan zaprotesto­
wał ostro przeciw temu.

Król Borys z żoną wyjechali do 
Szkocji, Prasa londyńska doniosła o 
tym fakcie, zastrzegając się, ża jest 
to tajemnica. „Daily Express” zatytu­
łował tę wiadomość: „Krói Borys (ci­
cho, sza) jedzie do Szkocji”.

R A D J 0.
W A R S Z A W A  16 w r z e ś n ia

7.00 S y g n a ł  czasu . 7.05 G im n astyk a  7 S$: 
P iy ty  gram of. 7 30 Dz. p o ra n n y  7.35 P ły ty  
gram of. 7.52 C hwilka g o sp o d a r s tw a  d o ­
m o w e g o  7.55 P ro g ra m  na  dz. nast. 11.57 
S y g n a ł  c zą su  z W a rsz .  12.05 P ły ty  g ra m o l
12.25 Codz p r z e g lą d  prasy  p o lsk ie ) .  12.33 
K om unikat m e te e r o l .  12.35 K oncert  12.55 
D zień ,  połudn. 14.55 P ły t y  gram ofon . 15.05 
W ia d .  b ie ż ą c e  15.10 Kom un. P ań stw . last.  
E ksport .  15.15 P ły ty  gram of. 15.25 Komun,  
gosp .  15.35 P ły ty  gram ofon. 15.50 W iad o m  
s t rze le ck ia .  16.00 A u d ycja  dla c h o r y c h  ze  
L w o w a .  16.30 P ły ty  g ram of .  17,00 O dczyt  
a k tu a ln y  17,15 Muzyka le k k a  18.15 Od  
c zy t  z e  L w o w a .  18.35 R ec ita l  s k r z y p c o w y  
19.10 P ły ty  gram of.  19.20 R ozm aito śc i  19.35 
P ro g ra m  na dz. nast. 19.30 K w adrans l i te ­
racki. 20.00 K on cert  m u zyk i lek k ie j .  21.05 
Dz. w ie c z .  21.15 W ia d o m o ś c i  o grod n icze .
21.30 K oncert chop inow sk i.  22 00 M uzyka  
tan. 22.25 W iad. sport ,  22 35 W ia d .  m e teo r  
dla kom lotsn. i kom. p o l ic y jn y .  22.40 Mu­
z y k a  taneczna.

K A T O W IC E  16 w rześn ia

(X ) K ŁO PO TY  KRÓLA BU ŁG AR JI, Do
Londynu przyjechali całkiem incogni­
to młodzi królestwo bułgarscy. Kroi 
Borys i małżonka jego, córka króla 
włoskiego 21-letniy Giovanna.

Młoda para nie życzyła sobie żad­
nych oficjalnych powitań, ani przyjęć. 
Mieli nadzieję, że uda im się zmylić 
jakoś władze i zapisali się w hotelu 
pod cudzem nazwiskiem. Nic im nie 
pomogło. Poznano ich i już nazajutrz 
ukazały się w dziennikach fotografie 
młodej pary, spacerującej po ulicy lon­
dyńskiej.

Gazety póświęciły też wiele uwagi 
pewnemu smutnemu faktowi.

(XI MAKABRYCZNY HUMOR O S Z ­
CZĘDNEGO ST A R U S Z K A . Niemało u- 
eicchy sprawił mieszkańcom Wasque- 
hal (koło Roubaix) pewien oszczędny 
staruszek-rentjer, imiennik słynnego 
gwiazdora Chevaliera.

Pan Chevalier, znany powszechnie 
ze swego humoru i oryginalności, zbu­
dował sobie trumnę według własaege 
gustu, aby mieć po śmierci wygodne 
leże i oscządzić wydatków spadko­
biercom.

Nie dosyć tego: postanowił się iów  
nież przekonać, jak będzie wyglądał 
jego pogrzeb, wynajął więc karawan, 
położył się do trumny i wesoło pod­
śpiewując, kazał się w ieść przez ulice 
miasta, wbudzająe tom zrozumiałą sen­
sację.

7.C0 A ud ycja  poranna  z W arsz- 11.50 P r o  
gram  na dz. b ież. 11.57 S y g n a ł  czasu . 12.05 
Tr. z W arsz . 14.55 Pł y t y .  12.25 C o d z ie n n y  
p r zeg lą d  polsk iej .  12 35 P ły ty  gra m ofon .  
12.55 Dz. połudn. z W a r sż .  14.55 P ły t y  gra  
m o f o n o w e  15.05 Kom. gosp . J15.15 P ły ty .
15.25 Komun. g o sp .  z W arsz .  15.35 P ły ty  
gram ofon . 16.00 A u d ycja  dla ch o ry ch  z e  
L w o w a  16.30 S k rzy n k a  p o c z to w a .  17.00 T r  
z W a r sz .  18.15 O d czy t  z e  L w o w a .  18 35 
R e c ita l  s k r z y p c o w y  19.10 O dczyt .  19.25 
R o z m a ito śc i  19.35 P ro g ra m  na dz. nast .  
19.40 Tr. z  W a rsz .  21.15 P ro g ra m  na dz.
21.30 Tr. z  W a rsz .  22.30 P ły ty  gram ofon .

(X ) M O ST Z  PRZECHODNIAM I RU­
NĄŁ DO R ZEK I. Ulewny deszcz, jaki w 
ostatnich dniach nawiedził okolicę 
Naibonny, spowodował katastrofę, któ 
rej ofiarą padło pięcioro lud'/?.

W St. Laurant. de la Corbierise 
runą! pod naporem wód środkowy fi- 
lar wielkiego mostu na rzece Nielle 
w chwili, kiedy się na nim znajdowa­
ło sześcioro ludzi.

Jedną osobę ciężko ranną, zdołano 
wyratować, inni utonęl.

Biuro D zienn ików  i O g fo sz o ś

„REN O MU”
wł. MARJAN ŻUKOWSKI  

Csfstssfeewa, Aleja Nr. 21, tsl. 2448.
PRZYJMUJE: O głoszenia  do w szystk ich

pinsiH krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopism a kra

jo w e i zagraniczne. 
SPRZEDAJE: W yrob y  ty ton iow e, pa­
p ierosy, oraz znaczki stem p low e, p oos­

iow e, w ek sle  i t. p. 547
SPRZEDAJE b ile ty  u lgow e i m ies ięc z ­

n e autobusów  m iejskich. 
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

SWETRY p u lo w e r y  d z ie c in n e  
ubranka rajtu zy  r e ­

form y  w  n a j l e p s z y c h  gatun k ach  gw arant,  
c z y s t o  w e ł n i a n e  w y ra b ia  s ię  w  p r a c o w n i  
i na  obsta lun ek . Z. G lifc sm a n a  B. J ose -  
le w ic z a  4.

EUGENIUSZ SUE.

KSIfjZĘ f O D Z I E d l .
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— Powoli zaczęłam się uspakajać 
Pewnego wieczoru i notarjusa i pani 
Seraph in wyszli z demu, ale nie ra­
zem. Nie jedli w domu obiadu, ja sa­
ma tylko zostałam! jak zwykle zosta­
wili mi chleba, wody i wina i zamk­
nęli kredens. Po skończeniu roboty, 
zjadłam obiad; straszno mi było sa­
mej jednej w pokojach, zapaliłam lara 
pę notarjuszowi i poszłam do mojej 
izby, wzięłam się do roboty, ale mi 
się bardzo spać chciało. Ach ojcze! 
teraz mi już nie uwierzysz, powiesz, 
że kłamię, ale przysięgam, że mówię 
zupełną prawdę,

— 0! już od siedmiu miesięcy chcę 
sobie przypomnieć tę straszną noc, 
ale nie rozumiem, rozmyślając nad tą 
tajemnicą, o mało zmysłów nie stra­
ciłam.

Zasnęłam na stołku. Więcej nic 
nie pamiętam. Lecz do tej chwili by­
łam niewinną.

Nie wiem jak długo spałam. Kie­
dym się obudziła, leżałam w łóżku, 
w moim pokoju, a obok mnie nctar 
jnsz.

— A rozumiem! — powiedział Ru 
dolf. — Tej tylko zbrodni jeszcze bra 
kowało. Przypomnij sobie dobrze, Lu 
dwiko, czy wino nie miało jakiego 
szczególnego , dziwnego smaku? Przy 
pomnij sobie dobrze.

— Istotnie, wino zdawało mi się 
gorzkie, ale nie zważałam na to, bo 
często pani Seraphin umyślnie, aby 
mi dokuczyć, sypała mi do jedzenia 
pieprz albo sól.

— Nim zasnęłaś na stołku, czy

nie czułaś, że głowa ci cięży, że nogi 
nie słcżą?

— Owszem, czułam, że krew mi 
do głowy uderzyła, dreszcz mnie prze 
chodził, było mi niedobrze.

— 0! nędznik! nędznikI — zawo­
łał Rudolf. — Czy wiesz, Morelu, co 
on dawał pić twojej córce?

Morel spoglądał na Rudolfa i nie 
odpowiedział.

— Gospodyni wspólniczka jego 
zbrodni, zmieszała z winem coś usy­
piającego, może opium, tym sposobem  
siły, władza myślenia, opuściły twoją 
córkę na kilka godzin, a gdy ocknęła 
się ze snu letargicznego, zbrodnia już 
była dokonana.

Morel siedział nieruchomy.
Ten człowiek uczciwy, prosty, nie 

mógł nawet pojąć tak potwornej zbro 
dni. Zaledwie rosumitł okropne opo­
wiadanie córki. Momentami rozum go 
odstępował, mieszały mu się wyobra­
żenia, wpadał w  tę nicość myśli, któ­
ra jest pod tym względem dla rozu­
mu, czem noc dla wzroku, straszną 
oznaką obłąkania zmysłów.

Rudolf niespokojnie spoglądał na 
niego. Chcąc czemprędząj skończyć 
rozmowę rzekł do Ludwiki:

— Odważnie, moje dziecię, powiedz 
wszystko.

—  Niestety, panie, to co słyszałeś, 
jest niczem. Gdy spostrzegłam przy 
sobie notariusza, krzyknęłam ze stra­
chu. Chciałam uciekać, lecz gwałtem  
mnie zatrzymał, byłam jeszcze tak 
słaba, bezsilna i ociężała, żem się wy 
rwać nie mogła. „Czegóż teraz ucie­
kasz? — zapytał z udanem zdziwie­
niem, na które zupełnie osłupiałam. 
— Co znaczy to dziwactwo? Czy nie 
z twojej woli tu jestem?” — Ach, pa 
nie, krzyknęłam, niegodziwie postąpi­
łeś ze mną, korzystając z mego snu, 
zgubiłeś mnie! powiem to ojcu. Pan 
Ferrand roześmiał się głośDo. — „Jak

to? śmiesz utrzymywać taki fałsz? 
W iesz jakim sposobem mogę dowieść 
kłamstwa słów twych? Kazałem m e­
mu kasjerowi Germain przyjść wczo­
raj wieczorem o godzinie* dziesiątej 
dla ukończenia pilnej roboty, do pierw 
szej w nocy pisał tu na dole, w łaś­
nie pod twoim pokojem, czyżby nie 
słyszał twoich krzyków, stuku, walki, 
szamotania się gdybyś nie była roz­
sądniejsza jak dawniej? Zapytaj go 
jutro, czy ci nie odpowie, że w nocy 
w domu było cicho*i spokojnie.”

— On wszystko przewidział, żeby 
sobie zabezpieczyć bezkarność. I dla­
tego to — mówił dalej Rudolf, chcąc 
oszczędzić Ludwice trudnego wyzna­
nia, — nie przestawałaś być ofiarą 
tego nędznika?

Rumieniąc się, Ludwika spuściła 
oczy w ziemię.

— Czy potem lepiej się z tobą ob 
chodził?

— Bynajmniej. By oddalić wszel­
kie podejrzenia, często przy gościach, 
surowo mnie upominał, mówiąc, że 
zbyt przestaję z młodzieżą pracującą 
w jego kancelarji, że prędzej lub póź­
niej się zgubię, żem próżniak, że trzy 
ma mnie jedynie z litości nad bied­
nym ojcem, mającym liczną rodzinę.

— A kiedy był sam z tobą, jak 
ci się tłumaczył ze swego postępowa­
nia przy gościach.

— Upewniał, że to były żarty. Ale 
goście często bywający u mego pana, 
nie na żarty brali jego oskarżenia, i 
z największą surowością mówili mi, 
że trzeba być bardzo rozwięzłą, żeby 
się źle prowadzić w takim uczciwym  
domu. gdzie ciągle mam przed ocza­
mi chwalebne przykłady. Niedługo 
nowe nieszczęście rai zagroziło, poczu 
łam, że będę matka, widziałam się 
zupełnie zgubioną! Nie wiem jakim 
sposobem przeczuwałam, że pan Fer­
rand dowiedziawszy się o tem będzie

się jeszcze gorzej ze mną obchodził,
Zapytałam notarjusza, jakim sposo 

sobem ukryję moją hańbę i skutki 
nieszczęścia, którego on był sprawcą?" 
O! nie uwierzysz ojcze! „Mów! mów!” 
Przerwał mi z oburzeniem, z udaną 
zgrozą, niby nie rozumiejąc co mó­
wię. Zapytał, czym nie oszalała? Ze 
strachem rzekłam mu: — Mój Bożej; 
co teraz pocznę? Jeżeli się nademną 
nie ulitujesz, ulituj się przynajmniej 
nad twojem dziecięciem. „Co za bez­
czelność! zawołał pan Ferrand, podse 
sząc ręce ku niebu. Śmiesz mi zarzu­
cać taką podłość? jabym. ssę miał zni 
żyć df> takiej rozwięzłej jak ty, dziew 
czyny? I mnie śmiesz przypisywać 
skutki rozpusty, urnie, eom cię po ty 
siąc razy przy najgodniejszych oso 
bach upominał, że spieszysz na swą 
zgubę. Idź precz! wypędzam cię z me 
go domu!”

Morel nie mówił ani słowa, oczy 
mu na wierzch wystąpiły, konwulsyj- 
ne spazmy wykrzywiały mu twarz. 
W stał od stołu, otworzył prędko szuf 
iadę, wyjął z niej długi, mocno zaos­
trzony pilnik i rzucił się ku drzwiom.

Rudolf przytrzymał go za iękę
— Gdzie idziesz? chcesz się zgu­

bić?
— Strzeż się! — krzyknął Morek 

szarpiąc się w ręku Rudolfa, — bo 
zamiast jednego, będą dwa n ieszczęś­
cia.

I szalony zamierzył się na Rudolfa.
—■ Ojcze! to nasz dobroczyńca! — 

wołała Ludwika.
— Jaki dobroczyńca? Co za dobro 

czyńca? On chce ocalić notarjusza! — 
odpowiedział Morel zupełnie obłąka­
ny. ciągle pasując się z Rudolfem, 
który nakoniec zdołał rozbroić go 1 
pilnik za drzwi wyrzucił. Szamotali 
się jeszze kilka chwil, ale Rudolf był 
silniejszy.

C. d. n.
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